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Za Redakcyą odpowiedzialny 
Stanisław Bronikowski w Poznaniu.

.jwdniMtracya, Ekspedycya i Bióro Redakcyi przypla- 
cn Wilhelmowskim pod Nr. 15.

dni
Dziennik Poznański 

„u-odzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków 
peświętnyck.

Cna ogłoszeń (Inseratów): 
i :<iersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy ed 

,d ’ wiersza drobnego S sgr. (incl. tłumaczenia). 
Listy

. jtdakeyi, administracyi i ekspedyeyi winny być 
frankowane.

Przedpłata kwartalna
«yn®gi w Patay-ruu a tai. 15 #&r.. w ¿-nństwi. nia 
mi.ckińm 3 tal. 1 abr. 3 fon., w Auatrji 8 ) guldenów 
we Francyi 18 fr., w Anglii 4 tal. 15 s gr.,5w Szwecj 
5 tal. 15 abr., w Dar.li i tal. 2 sbr„ we Włoszech 
w Szwajca-yi i Belgii 4 tal., w Turcy; 28 fr„ w Ame­

ryce 8 tal. I1/, abr.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w ekspedyeyi; _ 
w monarchii pruskiój oraz w państwach 
cztowego nieiniecko-austryack. należących (urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury, 
za których pośrednictwem (zobacz niżćjj można także 

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Fez»..

»Kekopisma
nadsyłane Sedakcyi nie zwracają się i niszczone hęi

przedpłatę
hństwacb do związku po-

przyjmują

Place de la Bourse No. 8. Publicité Uni­
ta- 

Wro-
W Krakowie Józef Czech. — W Paryżu Librairie du Luxemb 
verseile, agence d’annonces internationales, 100, Bue Richelieu. — W 
meye r, H. Albr och t Taubenstrasse 34. International' Annoncen-

Ajencye Dziennika Poznańskiego:

ci&wiu Dauke, Baaseantem & Vogler i Mosse. — w rieszeva«: n. -Dora»9n
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Antagonizm jaki od dwóch lat przeszło wrzał mię­
dzy ks. Bismarckiem a posłem niemieckim w Wersalu 
br. Arnimem, dojrzał obecnie a przechylając szalę zwy- ' 
cięztwa na stronę ks. kanclerza, zniewolił hr. Arnima 
do ustąpienia zupełnie ze służby publicznej. Hr. Ar- 
nim wręczył przedwczoraj marszałkowi Mac-Mahonowi 
listy odwołujące go z posady reprezentanta Niemiec 
przy prezydencie rzeczypospolitój francuzkiój a zamiast 
udać się do Carogrodu dokąd go przeznaczył ks. Bi­
smarck, przesłał prośbę o zwolnienie z służby dyplo­
matycznej. Dyplomacya niemiecka poniosła z ustąpie­
niem hr. Arnima dotkliwa stratę, był to bowiem jeden 
i najwięcój wypróbowanych i umiejących obliczać się 
z danemi okolicznościami dyplomata. Okoliczność, że 
ks. kanclerz umiał wyrugować niewygodnego sobie 
posła z stanowiska, na którćm nie chciał widzieć go 
dłużej a to wbrew opinii publicznej, która silnie ob­
stawała za pozostawieniem br. Arnima na dotychcza- 1 
sowćm stanowisku — jest jednym więcej dowodem, że 
wpływ ks. Bismarcka bynajmniej nie zmalał w cza­
sach ostatnich.

W obec zbliżającego się terminu otwarcia Zgro­
madzenia narodowego wersalskiego, poczynają, ruszać 
się różne stronnictwa, zbrojąe się zarazem w różne 
wnioski, jakie przedłożyć zamierzają ciału prawoda­
wczemu. Najskrajniejsza prawica ma między innemi 
wystąpić z wnioskiem odraczającym na późniój proje- 
kta do ustaw konstytucyjnych.

Madryckie telegramy potwierdzają wiadomość o 
rozpoczęciu ze strony republikanów akcyi wojónnój 
przeciw karlistom. Wiadomo, że jen. Concha zajął stano­
wisko pod Munecas, gdy tymczasem marsz. Serrano zaata­
kował karlistów nakilku innych punktach. Wiadomości z 
Somorostro, Castro di Urdiales i Santander brzmią nie­
mal jednozgodnie, że liczyć można na zwycięztwo bro­
ni republikańskiej, — tóm więcój, że karliści nie są 
dość silni, aby tak przeciw marszałkowi Serrano jak i 
jen. Concba rozwinąć potrzebne zasoby zbrojne. Ten 
ostatni ma przed sobą otworem dwie linie operacyjne 
przeciw pozycyom karlistowskim pod Balmaseda i gó­
rom Galdames. Pierwsza prowadzi przez Laredo (miej­
sce, gdzie się formuje korpus trzeci) na Licado i Mer- 
cadillo, zkąd można poprowadzić żołnierzy do szturmu 
na wyżyny Galdames. Drugą drogą wiodącą przez 
dolinę Caranza można dotrzeć ku Villaverde de Tru- 
cios, zkąd da się skutecznie atak na Balmasedę i gó­
ry Galdames. Z telegramów, jakie mamy przed sobą, 
trudno przewidzieć, który kierunek obrał jen. Concha, 
choć wiele przemawia za pierwszą drogą. — Korpus 
Conchy składa się przeważnie z żołnierzy tak zwa­
nych nadgranicznych i żandarmów; artylerya z samych 
dział górskich. Wojsko ożywione ma być jak najle­
pszym duchem i liczy na zwycięztwo.

Z Carogrodu donoszą telegramy o przybyciu tam­
że dnia wczorajszego ks. Milana, który oddał bezzwło­
cznie wizytę sułtanowi a późnićj udał się do pałacu 
W. Porty, gdzie przyjmował go w. wezyr w towarzy­
stwie wszystkich ministrów.

Przesilenie gabinetu greckiego postąpiło krok na­
przód. Przedwczoraj powołał król do siebie p. Zai- 
misa i powierzył mu utworzenie nowego ministerstwa 
a skoro tenże odmówił, król zwrócił się do p. Comun- 
durosa, który poczyni królowi w tój mierze swe pro- 
pozycye. Być może, że p. Comunduros podejmia się 
dzieła tyle trudnego w państwie, gdzie częstokroć pry­
watne interesa górują nad dobrćm publicznćm.

Mowy lapsus calami.
Jak już powiedzieliśmy, stanowią nasza historya 

i nasze stósunki dla wszechwiedzy i wszechnieomyl- 
ności wielkiego, liberalnego i „walką kultury“ 
zajętego narodu niemieckiego istną gołoledź, na którój 
publicystyce jego zwłaszcza trudno się na nogach u- 
ńzymać. Czy to p. Adler zrobi z naszćj szlachty

Słowian, z chłopów naszych podbitych Celtów; czy to 
p. Wegener na mocy czaszki wykopanój pod Cheł­
mnem czy Starogrodem zrobi Germanów autochtonami 
w naszym kraju; czy to p. Beheim-Schwarzbach na 
mocy tójże samój czaszki bez mózgu zrobi prawymi 
właścicielami całego obszaru Polski synów Tuiska; 
czy Ostdeutsche Zeitung zrobi odkrycie, że 
dopiero kij i harćop okupacyi pruskiej obdarzyły nas 
ojczyzną; Czy Posener Zeitung z równą dozą 
znajomości rzeczy pouczy nas, że ustawa 3 maja była 
fantasmagoryą, — wszystko to razem składa się prze­
cież na wzniesienie świątyni sławy uczonośei wielkiego 
i liberalnego narodu, który nam od tysiąca lat niesie, 
nam niewdzięcznym i nieumiejącym nic barbarzyńcom, 
pochodnią światła wraz z dobrodziejstwem wolności. 
Jeden z ostatnich numerów Posener Zeitung 
dostarcza nowego materyału do dziejów prawdomówno­
ści i sumienności historycznój wielkiego narodu i to, 
bardzo nieostrożnie, na polu dziejów i wypadków, które 
wszyscy w bardzo dobrój i świeżej jeszcze mamy pa­
mięci.

Znane każdemu, kto rozumie trochę po niemiecku, 
kto obeznany nieco z targiem księgarskim i z wysta­
wami okien księgarskich, owe romanse, jak Izabela 
królowa Hiszpanii, Eugenia cesarzowa 
Francyi, Tajemna historya Napoleona 
III, romanse przeznaczone ku niedzielnćj zabawce ku­
pczyków i szwaczek, zastępujące Ritter, Räuber 
i Schauerromane w rodzaju Der gläserne 
Sarg, Die blutende Nonne, Abelino oder 
der grüne Mantel von Venedig dawniejszćj 
epoki. Dzisiejsze Izabele, Eugenie i Napo­
leony mają t ę niedobrą stronę, iż zamiast, jak 
Krwawe Zakonnice i Szklanne trumny 
Btraszyć wyobraźnią swych czytelników i czytelniczek 
duchami, sztyletami i podziemiami, wyprowadzają na 
scenę bezczelnie nazwiska historyczne osób dziś jeszcze 
żyjących i kłamią na ich rachunek naj niest worzeńsze, 
ubliżające czci i uczciwości ich rzeczy.

Kierunek ten zaczyna się udzielać publicystyce, 
zarażać jćj feletony i wydawać próbki, jaką ku zbu­
dowaniu naszych czytelników podajemy niniejszóra. — 
Otóż tedy zamieszcza nieznany nam najzupełniej, wy­
dawany, nie wiadomo nam, gdzie, niemiecki dziennik 
Station a powtarza wychodząca tutaj Posener 
Zeitung ze skwapliwością równą nieznajomości rze­
czy co nienawiści dla nas feleton jakiegoś p. Ctrsa- 
manna pod tytułem Im tollen (1348) Jahr in 
Posen, Kleines aus grosser Zeit, w któ­
rym ton owych Izabel, Eugenii i Napoleo­
nów znajduje się doprowadzonym do doskonałości. P. 
Cossmann opowiada, że w lipcu r. 1848 przybył do 
Poznania, że stanął w hotelu Myliusa z jakimiś 
dwoma panami polskimi, którzy go poznali ze ś m i a- 
łymażdo szaleństwa (tolkühn) Janem 
Palaczem; że ich odwiedzało mnóstwo chłopów, z 
którymi sobie mówili Bracie i Panie Bracie;

■ wreszcie, że po tych wszystkich znajomościach i cięż­
kich dopuszczeniach, dowiedziawszy się, że pcwnćj nocy 
1 i p c o w ó j ma nastąpić napad kosynierów na Poznań, 
wsiadł na rumaka i wyjechał ku Dębinie. Jedzie, je- 
dzie śmiało, gdy nagle spostrzega istotnie wynurzający 
się w Dębinie tłum kosynierów, zbliżających się ku 
miastu. Już ma zamiar nawrócić konia, by ucieczką 
ratować drogi dla wielkiej ojczyzny niemieckiój żywot, 
gdy wtem rakiety oświecają okolicę, padają dwa strzały 
armatnie a cały tłum powstańczy ucieka i znika jakby 
pod ziemię nie zaśpiewawszy nawet „Jeszcze Pol­
ska nie zginęła!“

Następnie dowiadujemy się od pana Cossmanna 
różnych jeszcze innych rzeczy z dziejów Poznania z r. 
1848, jak np., że jenerał Steinäcker, wszedłszy sam je­
den na zebranie szlachty polskiej w sali 
handlowój i rzuciwszy szpadę na stół, zmusił 
niesfornych szlachciców do kornego milczenia. Dalój, 
że tenże sam jenerał Steinäcker zmusił arcybiskupa 
Przyłuskiego, wskazując mu dwie wytoczone na pałac 
arcybiskupi armaty, do dzwonienia czy zaprzestania 
dzwonienia; wreszcie, że dowodzący naówczas" piątym 
korpusem jenerał Brünneck pojechawszy z wizytą do 
jakiegoś pana polskiego na wieś, po cywilnemu, 
kazał mu odkopać w ogrodzie i zabrać przechowane

polskie armaty. Opisuje w dalszym ciągu autor od­
wiedziny swe w pałacu Działyńskicb, opowiada ró­
wnież o pułkowniku heskim Hofmannie wysłanym 
w Poznańskie przez ówczesny parlament frankfurtski, 
o jego linii demarkacyjnój i o karykaturze z tego po­
wodu, przestawiającój śpiącego chłopa, przez którego 
nos przechodzi owa granica fantazyi frankfurtsko-he- 
skiej.

Przeezytawsy ten feleton, przypuszczamy, że au- ■ 
tor jego był może istotnie kiedy w Poznaniu, że za- , 
szedł nawet oglądać wozy w sieni pałacu Działyńskicb, i 
że czytał może, choć niedokładnie, bez uwagi jakie ga- { 
zety z roku 1848. Wszystko to już jednakże, co na > 
korzyść bistoryczności jego relacyi powiedzieć możemy, ) 
Zresztą bowiem od początku do końca same tylko wy- , 
mysły, wymysły najśmieszniejsze nie tylko już wypa­
dków, ale nawet osób i nazwisk. Odwołujemy się do 
pamięci wszystkich tak Polaków jak Niemców, czy w 
miesiącu lipcu r. 1848, kiedy powstanie od 
dwóch miesięcy było stłumione, pojawił się od strony 
Dębiny jaki powstańczy zamach na Poznań, czy rzu­
cano rakiety i strzelano z armat fortecznych i czy p. 
Cossmann, jadąc czy to na koniu czy na zwierzęciu 
mnićj szlachetnej nazwy i gatunku, mógł istotnie zo­
baczyć uciekający tłum kosynierów. Jedynym czynem 
wojennym i to ze strony pruskiej w tym właśnie cza­
sie była wykonana dnia 2 lipca na biednym szewcu 
egzekucya batożenia na Rynku w Stęszewie.

Innych czynów wojennych i innych bohaterstw 
nie zapisuje tutaj kronika z miesiąca lipca 1848. — 
Podobnie ma się rzecz ze szlachcicami polskimi na­
straszonymi w sali handlowój (której wtenczas 
nie było) szpadą jenerała Steinaeckera, podobnie z ar­
cybiskupem Przyłuskim armatami zmuszonym do dzwo­
nienia. Jestto zresztą wymysł krzywdzący najnie- 
sprawiedliwićj pamięć jenerała Steinackera, którego — 
nie mając powodu kochać, w obronę przeciw oszczer­
stwu wziąść winniśmy. Jak bowiem nie byłoby zaszczy­
tem dla generała grozić księdzu armatami, tak nie byłoby 
dla księdza wstydem ustąpić w obec armat. W razie więc 
gdyby wymysł p. Cossmanna był prawdą, spadłby cały 
wstyd tylko i śmieszność, którą niefortunny feletoni- 
sta clice obarczyć arcybiskupa Przyłuskiego, na jene­
rała, którego męztwo i energią wynosi.

Nie dość na tóm.
P. Cossmann zajeżdża w lipcu 1848 do hotelu 

Myliusa,jkiedy, p. Mylius sam poświadczyć może, że 
jeszcze w listopadzie roku 1848 znajdował się w 
w Berlinie, —• jako właściciel hotelu na Tauben- 
strasse, w którym się odbywały posiedzenia skraj- 
nój lewicy ówczesnego zgromadzenia narodowego. Po­
znał dalój p. Cossmann „den tollkiihnen Johan n 
P al a c z,“ kiedy przy wszelkim szacunku dla osoby dziś 
jeszcze spokojnie między nami żyjącego, zacnego go­
spodarza górczyńskieoo Jana Palacza, wiemy bardzo 
dobrze, że służąc cywilnie krajowi, nie miał przez 
cały ciąg wypadków r. 1848 sposobności złożyć gdzie­
kolwiek dowodów swego wojennego animuszu.

Wizyta generała Brunnecka na wsi, po cywilne­
mu, by szukać zakopanych armat, jest dla każdego, 
kto znał zacnego istotnie jenerała Brunnecka i kto zna 
choćby najpowierzchownió) tylko zwyczaje i obyczaje 
wyższych wojskowych pruskich, na pierwszy rzut oka 
śmiesznym wymysłem, godnym figurować w Izabeli 
lub w Pamiętnikach jakiego Griscellego. Pułkowni­
kiem wreszcie heskim, wysłanym tutaj przez parlament 
frankfurtski ku uregulowaniu linii demarkacyjnój, nie 
był wymyślony sobie dowolnie, nieistniejący H o f- 
m a n n, lecz pułkownik Schafer-Bernstein.

Otóż to prawda i dokładność, jaką się publicysty­
ka niemiecka w wielkich i małych rzeczach w walce 
z nami posługuje. W wypadku, jak obecnym, kontrola 
fałszów i wymysłów łatwa. Cóż jednakże pomyśleć 
sobie o rzeczach i sprawach, odleglejszych czasem i 
przestrzenią, gdzie owa kontrola trudna lub zupełnie 
niepodobna?

Jakież ta m dopióro sumienność i prawdomówność 
nauki i wiedzy niemieckiój musi wyprawiać figle?!

Nad Spreą.

Wiadomosci urzędowe.
Król nadał radzcy komercyjnemu Sehichau w Elblągu 

order orła czerwonego trzeciej klasy na pętlicy a radzcy ko­
mercyjnemu Tiessen tamże order orła czerwonego 4 klasy. 

--------------- _-wnagąB^LiT" i ----------------

Koresjiooitacye Dziennika Pozn.

Paryi, 28 kwietnia.
(P. de Broglie na komisyi nieustającej. — Zdrada p. Piccon i 
stronnictwa. — Stronnictwa i samobójstwo. — Pogłoski o zmia­
nach ministeryalnych. — Ministerstwo i marszałek Mac Mahoń.
■— Taktyka prawioy. — Gladstone i de Broglie. — Ni chair

ni poisson. — Gdzie hr. de Chambord?)
(S. E.) Od czasu ostatniego listu mojego, oprócz

posiedzenia komisyi nieustającój, na którćm znowu p. 
de Broglie zapowiedział, że nie będzie odpowiadał w 
sprawie pp. de Trący i Labadió, dalój prócz tak zwanój, 
zdrady p. Piccon, deputowanego z Alpes maritimes, 
który miał niezręcznie odezwać się z życzeniami sepa­
ratysty cznemi, nic nie zaszło bardzo ważnego.

O mowie p. de Broglie, nie ma nic do zapisania, 
chyba że była nieco skromniejszą jak poprzednie i na­
wet trochę melancholijną jakby śpiew łabędzi. Co się 
tyczy zdrady p. Piccon, sprawa ta niezupełnie jeszcze 
objaśniona, bo ów zdrajca, na którego głowę spadały 
ze wszystkich dzienników grom po gromie, zaprzecza 
dokładności przytoczonej mowy i tłumaczy się jak 
może w potajemnych rozmowach z prefektem swego 
departamentu. Gdyby się jednak okazać miało, że on 
rzeczywiście wygłosił słowa, jakie mu zarzucają, to 
Zgromadzenie gotowe wykluczyć go z swego łona za­
raz na pierwszóm posiedzeniu, jako zaprzańca narodo­
wości francuzkiój. W ogóle zdaje mi się, że w całój 
tój sprawie panowie dziennikarze okazali za nadto wiele 
porywczości i przesady... A trzeba było słyszeć, jak 
każde stronnictwo oskarżało przeciwny obóz, że do 
niego należy ten renegat, ten człowiek bez czci i wiary 
i t. d. „To republikanin z lewego centrum“, wołali 
monarchiści. — „Nie — odpowiadali republikanie — on
od 24 maja głosował z prawicą za panem de Broglie.“
I tak jest w istocie, jak mówili republikanie; ale cóż 
ztąd, czy on biały czy czerwony? w czóm to szkodzić 
lub pomagać może stronnictwu temu lub owemu?

Ale taka tu logika i sprawiedliwość. Mieliśmy 
nowe tego dowody, przy okazyi samobójstwa tego u- 
cznia, który zastrzelił się, bo nie otrzymał stopnia ba­
kałarza. Biskup aż jeden do dzienników list napisał, 
tłumacząc, że jest to wina gimnazyów uniwersyteckich, 
gdzie podziwiają za nadto Brutusów i Katonów, a re- 
ligii nie wykładają należycie. Gdyby mu zaś przytoczono 
nie mniejszą liczbę samobójstw popełnionych przez u- 
czniów z seminaryów, musiałby przyznać, przypomnia­
wszy sobie, iż i p. Beuló był obrońcą religii i porządku 
moralnego, że takie wyzyskiwanie faktów niemających 
żadnćj styczności z samą rzeczą w interesie stronni­
czym, jest po prostu tóm, co się nazywa po francuzku 
une querelle d’Allemand.

Onegdaj wieczorem rozeszła się po Paryżu a szcze- 
gólniój na giełdzie pogłoska, że nastąpiła zmiana mi- 
nisteryalna: miał zostać wiceprezesem rady minister 
spraw zagranicznych ks. Decazes, ministrem spraw 
wewnętrznych ks. d’A ndiffret-Pasquier, spra­
wiedliwości p. Dufaure, skarbu p. Germain. Po­
głoska była fałszywą, ale odpowiadała usposobieniu o- 
pinii i potrzebom położenia; dla tego tóż organ p. de 
Broglie leFranęais energicznie zaprotestował prze­
ciw tój wieści i zarazem przeciw chciw ości 
(la convoitise) prawego centrum. Jednakże prędzój 
czy późniój a w każdym razie przed dniem 24 maja 
będzie musiał marszałek Mac Mahoń albo zrzec się 
władzy na rzecz Henryka V, albo szukać nowój wię­
kszości z lewój strony Izby na utrzymanie swój sie- 
dmioletniój władzy. Że prezydent rzeczypospolitój wy- 
bierze drugą alternatywę, nie ulega najmniejszój wąt­
pliwości, a usiłowania legitymistów zdradzające rozpacz 
ich prawdziwą, są dowodem, że stracili wszelką ufność 
nie tylko w ministra spraw wewnętrznych ale i w bez-
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DBHAZKI współczesne
przez

B. Bolcsławitę.

Ciąg dalszy. Zobacz nr. 69, 70, 71, 72, 73, 74, 75, 78, 80,
81, 82, 83, 84, 86, 87, 89, 91, 92, 95, 96 i 97.)

W kamienicy radzcy komercyjnego raniój niż zwy­
kle pobudzili się wszyscy, możnaby raczój powiedzieć, 

oprócz samego pana, który nad rankiem chrapać 
zaczął — nikt oka nie zmrużył. Na drugióm piętrze 
baronowa oznajmiła służbie, że mąż jój w nocy wyje­
chał z Lischen, aby jój ospę zaszczepić i wywieźć ją 
2 okolicy tój, gdzie się naturalna pokazywać zaczy­
nia. Bajka była nie źle skomponowaną, ale słudzy 
ałuchali trochę podedrzwiami a więcój się jeszcze do­
myślali. ... Co gorzej, na pierwszóm piętrze nie na­
radziwszy 8ię z C()rką radzca, swoim zapowiedział, że

ktoby o zniknięciu barona z córeczką śmiał mówić, 
ten natychmiast precz wygnany zostanie. ... Podług 
jego własnego wyrażenia — nakazał wszystkim — 
stulić pyski. Nie było to parlamentarnie ale bardzo 
dobitnie i zrozumiale.

Służba między sobą komentowała wypadek nocny 
w najrozmaitszy sposób, biorąc stronę pani więeój niż 
pana. Pomimo najsurowszego zakazu a może właśnie 
z powodu, iż to było tak surowo zakazanóm, nie mo­
gli się słudzy wstrzymać od poufnych zwierzeń z wa­
runkiem dochowania tajemnicy. 1 była tak dobrze 
zachowaną, że około południa bajka o doktorze, który 
nocą z dzieckiem znikł bez wieści — chodziła po ca­
łym Berlinie. Wśród innych jednak równie dramaty­
cznych historyi o pobitych czeladnikach krawieckich, 
morderstwie na Hasenhajde i samobójstwie w loszku 
na ulicy Komendantów ... historya doktora przeszła, 
nadzwyczajnego nie wywarłszy wrażenia.

Gdy ojciec wstał — Heima blada ale ostygła już 
znacznie zeszła na pierwsze piętro. Radzca pił kawę 
z równym apetytem jak zwykle i był zupełnie spo­
kojny.

— Nie mamy się czego trwożyć, mówił, lada 
chwila a on sam albo inny parlamentarz się ukaże 
albo mi list przyniosą.... Ja się znam na tych spra­
wach. .. .

Przyniesiono wprawdzie Börsenblatt radzcy i 
kilka listów handlowych, ale spodziewanego nie było. 
Ile razy zadzwoniono w przedpokoju, Heima wyglą-

dała ostrożnie, ale nie było nikogo. Posłała się dowie­
dzieć na górę — i tam się nikt nie zgłaszał.

O południu radzca komercyjny zaczął chodzić po 
pokoju i kląć Polaków.. .. Heima milczała, ale gniew 
w niój rósł znowu. Jakkolwiek najmniój kochała Lis­
chen, która była do Wolskiego podobną — jako matce 
tęskno jój było za dziecięciem. Babka płakała w kąt­
ku, lecz że radzca łez nie lubił, kryła się z niemi.

Na obia l poszła Heima do siebie, przypomniawszy 
sobie, iż Arnheima prosiła, który i nieproszony pra­
wie codzień przychodził. I tym razem przyszedł o 
zwykłój godzinie, z uśmiechem podając rękę przy­
jaciółce. Wczoraj właśnie mówili o Wolskim, nie z 
wielką dlań sympatyą — uważany był bowiem za ro­
dzaj tyrana niegodnego takiój niewiasty —- i doktor 
Arnheim rozpoczął rozmowę od cichego:

— Pewnie i dziś go nie będzie?
— Nie wiesz więc co się stało? doktorze — pod­

chwyciła żywo Heima — zdaje się, że twe oczy przy­
jacielskie winne były z mój twarzy wyczytać com prze­
cierpiała. Wystaw sobie ten człowiek śmiał, zrobiwszy 
mi najokropniejszą scenę w nocy. . .

Arnheim zbladł i zmięszał się jakby uczuł winnym.
— Ten człowiek... pochwyciwszy Lischen uszedł 

z domu, ani wiem dotąd co się z nim stało.
Doktor zdziwienie okazał, ale zarazem zafrasowa­

nie jakieś dziwne.
— Przecież nie było żadnego powodu?
— Oprócz żem mu dała uczuć niewłaściwość jego 

postępowania.

Zamyślił się pan Arnheim i przeszedł razy parę.
— W istocie — rzekł, — to wypadek bardzo — 

bardzo przykry. Kochana pani — dodał ciszój — nie 
dziwuję się bynajmniój jój usposobieniu, jój eksaperaoyi 
— lecz — czy nie za gwałtownie dałaś mu uczuć?

— AI być może — nie byłam panią siebie. ■
Rozgniewany na mojego ojca za fraszkę, chciał 

mu i nam wszystkim dać to uczuć, przez cały dzień 
nie pokazując się w domu. Takie postępowanie . ..

— Lecz zkądże przyszło?
— Zaczął mi czynić wymówki — pojmujesz 1 On! 

mniel (uśmiechnęła się niby męczennicą czyniąc) na­
reszcie oburzenie otwarło mi usta.. . wszystek żal z 
piersi wybuchnął. Taka niewdzięczność!...

Arnheim stał skromnie patrząc w ziemię.
— A! to się jakoś zagodzi, rzekł.
— Dotąd nie dał nawet znać o sobie.
Rozmowa przeciągnęła się do obiadu, doktor Arn­

heim był poważny i zamyślony, pani gniewna, chłopcy 
natrętne dopytywały o Lischen. Zbywano je to tóm, 
to owóm. Natychmiast po kawie przyjaciel domu pod 
pozorem przygotowania do odczytu na korzyść jakie­
goś protestanckiego Vereinu, wysunął się pospiesznie 
z salonu. Heima towarzyszyła mu do pierwszego pię­
tra. Tu spodziewała się może znaleźć jakąś wiado­
mość. Radzca siedział w fotelu kwaśny, nie było ani 
posłańca, ani listu.

Obrót, jaki sprawa przybierała, nie podobał się 
wszystkim, rachowali na jakieś układy i załatwienie 
skandalu. — Ale któż kiedy Polaka odgadnie? mówił
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interesowność prezydenta, który nie myśli wcale ustą­
pić przed królem.

Oatatnie nowiny donoszą o żywych dyskusyach w 
łonie gabinetu z powodu manifestacyi deputowanych i 
dzienników legitymistowskich. Mówią, że pp. Depeyre 
i de Larcy nie chca wrócić przed Zgromadzenie w 
dzisiejszych warunkach. Chcieliby cofnąć się przed 
sesyą, bo nie mogli zadosyć uczynić, jak się tego spo­
dziewali, życzeniom swoich przyjaciół, a obecność ich 
w ministerstwie nie ma już żadnego znaczenia. Są to 
także tylko pogłoski ale charakterystyczne. Gotuje się 
nowy dzień 24 maja, tylko że w przeciwnym sensie.

Czując to, członkowie prawicy zamierzają zacząć 
sesyą parlamentarną od dyskusyi nad wyższćmi szko­
łami, aby większość znalazła się jeszcze w tej kwestyi 
i mogła się tern wzmocnić, ule wątpić należy żeby na 
to miał przystać marszałek Mac-Mahon, któremu cho- 
przedewszystkiem o praw* konstytucyjne. >

Mowa p. Gladstone w odpowiedzi na oskarżenie 
pana Smollett zrobiła wielkie wrażenie we Francyi,

■ wszyscy zwracają uwagę p. de Broglie na słowa eks- 
ministra angielskiego. „Rząd, nawet mający większość 
parlamentarną, nie może i nie powinien zatrzymać 
władzy wbrew wskazówkom świadczącym o zmianie 
w zapatrywaniach się narodu.“

Ukazał się w tych dniach nowy dziennik pod ty­
tułem Le Nouvelliste, którego redaktorem jest 
p. Xavier Ey ma; czy ten dziennik, który miał za­
stąpić L’Assemblée nationale, będzie legity- 
mistowskim, czy też bonapartystowskim, tego z dwóch 
pierwszych numerów jeszcze rozeznać nie można było.

Gdzie jest obecnie hr. de G ha mb ord? Znowu 
zaczyna grać z nami w ślepą babkę 1 — ale chyba i 
teraz nie pozyska korony 1

NIEMCY.
& Berlin, 30 kwietnia. Izba deputowanych 

obradowała w dniu dzisiejszym nad projektem do pra­
wa o zniesieniu przysięgi homagialuej i przeszła na­
stępnie do drugiego czytania prawa o wywłaszczeniu 
w prowincyi Hanowerze. Przyjęto paragrafy tego 
prawa aż włącznie do § 51. — Izba panów rozpocznie 
z dniem 5 maja plenarne swe posiedzenia.

Rada związkowa zebrała się w dniu wczorajszym 
na plenarne posiedzenie pod przewodnictwem ministra 
Delbrucka. Przedmiotem obrad były projekt» mające 
na celu nabycie gmachu dla urzędu kolejowego cesar­
stwa i świeżo uchwalone przez parlament dodatkowe 
prawa majowe i prawo prasowe. Prawa te przekazała 
Rada związkowa wydziałowi sprawiedliwości, jak i ró­
żne petycye.

Obowiązkowe śluby cywilne mające z dniem Igo 
października b. r. wejść w życie w c&łćj pruskićj mo­
narchii i Stać się prawem, zamierzono, jak wiadomo, 
na całe rozszerzyć niemieckie państwo. Rokowania w 
tym względzie z niemieckiemi rządami wchodzącćmi w 
skład niemieckiego państwa nie odnoszą należytego 
skutku. Weser Ztg. dowiaduje się, że Bawarya 
nie będąca w zasadzie przeciwną obowiązkowym ślu­
bom cywilnym, ale owszem godząca się na nie, nie 
życzy sobie przecież wniesienia odnośnego projektu 
przed parlament niemiecki, ale chciałaby je zaprowa­
dzić na drodze prawodawstwa krajowego w sejmie mo­
narchii bawarskićj. Zapatrywania te Ba wary i podzie­
lają i inne państwa niemieckie a mianowicie protestan­
ckie, które utrzymują, że niemasz bynajmniój potrzeby 
do sankcjonowania prawa obowiązkowych ślubów cy­
wilnych dla całych Niemiec. Z tego powodu niemasz 
najmuiejszej nadziei, aby Rada związkowa przyjęła 
projekt ślubów cywilnych dla całego niemieckiego ce­
sarstwa.

Były ambasador niemiecki w Paryżu hr. Arnitn, 
który miał obecnie reprezentować Niemcy przy Porcie 
otomańskićj w Carogrodzie, opuszcza zupełnie służbę 
publiczną. Powodem do tego postanowienia ma być 
nieporozumienie hr. Arnima z ks. Bismarckiem po­
wstałe już przy upadku prezydentury p. Thiersa a zaże­
gnane tylko podówczas przez samego cesarza. Świeżo 
ogłoszony list hr. Arnima do Doellingera jak i przy­
znanie się do listów ogłoszonych wWienerPresse, 
a pisanych podczas powszechnego soboru w Rzymie, 
roznieciły’ na nowo zobopólną nienawiść i hrabia Ar- 
nim postanowił stanowczo opuścić polityczną arenę, 
na którćj przez lat wiele pracował z wielkiem powo­
dzeniem. W każdym razie utracą Niemcy w hr. Ar- 
nimie jednego z lepszych swych reprezentantów.

W dobrze poinformowanych kołach Monachium 
utwierdza się pogłoska, że w miejsce zmarłego Kaul- 
bacha mianowanym będzie dyrektorem monachijskiej 
akademii sztuki Karol Pjloty.

się zaś tyczy owego oświadczenia przy uczcie, takowe 
miało być spowodowane słowami pewnego francuzkie- 
go inżyniera,3 utrzymującego, że Nicea na zawsze na­
leży do Francyi. Piccon podrażniony temi słowy, jak 
i winem rozgrzany wypowiedział to, czegoby w innym 
razie nigdy wypowiedzieć nie śmiał. Dzienniki fran- 
cuzkie żądają złożenia z urzędu mera Nicei Raynaud, 
ponieważ nie zaprotestował przeciw mowie Piccona. 
Sędzia śledczy Ginesi, który był również obecnym na 
uczcie miał się już podać do dymisyi.

Pogłoski o przesileniu ministeryalném przycichły 
już nieco, były to tylko wieści powstałe na giełdzie. 
Utrzymują jednak na pewno, że stanowisko ks. Broglie 
mocno .jest zachwianém i że wiceprezes gabinetu sam 
już widzi, iż nie będzie się mógł długo utrzymać. — 
Były minister p. Thiersa Dufaure był w tych dniach 
na krótki czas w Paryżu i miał dłuższe konferencye 
z ministrem spraw zewnętrznych ks. Decazes. Dufaure 
miał stanowczo oświadczyć księciu Decazes, iż nigdy 
nie wstąpi do gabinetu, do któregoby należał ks. Bro­
glie, lub gdyby takowy po za ministerstwem piastował 
wysoki urząd. Nie dałby się i w takim razie nakłonić 
do objęcia teki ministeryalnéj, gdyby ks. d’Audiffret- 
Pasquier objął portfel spraw wewnętrznych, bo na mi­
nistra spraw wewnętrznych życzy zobie jedynie da­
wnego swego kolegę p. Goulard. Dufaure stawia nad­
to za warunek wejścia swego do gabinetu, podjęcie na­
tychmiastowe obrad nad prawami konstytucyjnemi i o- 
głoszenie rzeczypospolitéi. Od warunków tych nie 
chciał Dufaure ani na krok odstąpić, jak twierdzą 
francuzkie dzienniki, ks. Decazes zaproponował drogę 
pośred iią, którćj Dufaure nie odrzucił ale tćż i nie 
przyjął. Ks. Decazes wielce ma być zadowolonym z 
odbytych konferencyi z p. Dufaure i spodziewa się po 
nich dobrych rezultatów. Podczas gdy tym sposobem 
szuka minister spraw zewnętrznych zbawienia septen- 
natu w przymierzu z lewem centrum, ks. Broglie sta­
ra się o pozyskanie większości i zapewnienie sobie pre­
zydenta Mac-Mahona. Ks. Broglie chca utrzymać 
status quo dopóki się da i politykę swoją osłonić 
orędziem prezydenta w tym samym duchu zredagowa- 
ném, ale Mac-Mahon waha się i boi się skompromi­
tować.

Wrażenie wywołał rozkaz ministra wojny, zaka­
zujący rezerwistom czynnéj armii pobytu w departa.- 
mentach Sekwany i Seine et Oise, tj. w okolicach Pa­
ryża i Wersalu, jeżeli nie mają do tego osobnego po­
zwolenia. W kodeksie wojskowym nie ma ani jedne­
go artykułu, któryby ministrowi wojny dawał prawo 
do zakazywania rezerwistom pobytu w pewnych miej­
scach lub wskazywania im takowego. Rezerwiści obo­
wiązani są tylko do zapisania miejsca swego pobytu 
w biurze tego merostwa, w którćm do ksiąg zaciągnię­
ci zostali. Minister wojny chce, jak się zdaje, prze­
szkodzić, aby młodzi ludzie, którzy odbyli już pięcio­
letnią swą służbę, przebywali w okolicach Paryża. 
Żandarmerya otrzymała już rozkazy, aby pilnie strze­
gła tych rezerwistów, którzyby chcieli ominąć rozkaz 
ministra wojny.

Rouher i dawniejsi ministrowie Forcade de la 
Roquette i Pinard udali się do Chislehurst, celem na­
rady nad dalszą polityką bonapartystów. Chodzi tu 
głównie o to jakie zająć stanowisko przy ponowném 
zebraniu się Zgromadzenia narodowego.

Z Chagny w Burgundyi donoszą, że przybyli tam 
już oficerowie inżynieryi, aby zdjąć plany ca fortyfi.- 
kacye, których budowa ma się niebawem rozpocząć. 
Chagny ma być środkowym punktem obronnym prze­
ciw zewnętrznemu nieprzyjacielowi.

Pozawczoraj odbyli wszyscy członkowie paryzkie- 
go katolickiego towarzystwa pielgrzymkę do kościoła 
Notre Dame. W pielgrzymce tćj wzięły udział prze­
ważnie katolickie stowarzyszenia rzemieślnicze. Ojciec 
Givomet miał kazanie, w którem starał się udowodnić, 
że bez chrześciańskićj pracy wszystkie pań­
stwa upaść muszą. Po kazaniu odbyła się procesja, 
podczas którćj odśpiewano znaną pieśń: „Sauvez 
Rome et laFrance par votre sacré coeur.“

Cała prasa francuzka bez wyjątku potwierdza sa­
mobójstwo byłego ministra Beulé. Chodzi tylko o u- 
ratowanie mu sławy, a Karol Blanc, były dyrektor 
sztuk pięknych, wystąpił pierwszy w dzienniku Tempa 
z obroną politycznego swego nieprzyjaciela. Za dzien­
nikiem Temps poszła i Gazette de France, 
oświadczając, iż Beulé cierpiał na hypertrofią serca i 
przez samobójstwo chciał koniec poł żyć niesłychanym 
swym cierpieniom. Kiła klerykalne oburzone wielce, 
że pogrzeb Beulćgo odbył się z udziałem duchowień­
stwa i wszełkiemi kościelnemi honorami, co przy sa­
mobójcach nie jest dozwoloném.

HISZPANIA.

F R A N C Y A.
n’i Paryż, 28 kwietnia. Piccon miał otrzymać 

od swych wyborców mańdat, aby ogłosił • ptotest prze­
ciw aneksyi hrabstwa Nicei. Deputowany Alp mor­
skich nie miał przecież dość odwagi na protest i ogra­
niczył się tylko na zaznaczeniu w Zgromadzeniu naro- 
dowóm separatystycznych dążności hrabstwa Nicei. Co

# MLadryt, 28 kwietnia. Wszystkie listy, tele­
gramy i prywatne doniesienia z pola walki stwierdzają 
że zbliża się stanowcza dla oręża karlistowskiego chwila 
że’ republikanie tak się przez ubiegły miesiąc przygo­
towali, iż na ich zwycięztwo z pewnością liczyć mo­
żna. Czy jednakże zwycięztwo to, czyli inaczój zajęcie 
pozycyi karlistowskich i zdeblokowanie Bilbao, położy 
zarazem kres bratobójczćj wojnie? to pytanie, na które 
dziś trudno stanowczą dać odpowiedź. Bardzo wiele 
za tćm przemawia, że karliści pobici cofną się w głąb 
gór i borów niedostępnych i zamienią obecrią wojnę

w końcu Radzca komercyjny, — w tych głowach pali 
się zawsze i sami nie wiedzą co czynią.

— Jeżeli do godziny czwartój nie odbiorę nic — 
odezwał się po namyśle — sądzę, że mi wypad nie 
pójść do mojego przyjaciela pana dyrektora policyi i 
zwierzyć mu się z przygody... Przyjdzie nam w po-
moc..

Chociaż — dodał jakby sam do siebie — właści­
wie o co mamy prosić? na co się to zdało! O pana 
barona Wolskiego nie mam się co dobijać tak bardzo. 
Lischen .. . hm!

Ręką machnął. — Tylko wy po Lischen płakać 
będziecie... gdyby dziecka nie zabrał, kroknbym nie 
uczynił. Sądzę, że Heima prędkoby się pocieszyła.

Radzczyni i Heima były tego zdania, ażeby czekać 
jeszcze. Kobietom przykro było w tę przygodę wta­
jemniczać obcych. Radzca przeciwnie, nawykł był 
wszystko i zawsze czynić z pomocą i za wiedzą władz 
rządowych, zdawało mu s>ę, że popełniał defraudacyą 
nie donosząc o tern dyrektorowi policyi.

Tak stały rzeczy ku wieczorowi; ile razy kobiety 
występowały z radami, Riebe już zniecierpliwiony o- 
kazywał największe oburzenie i milczeć im kazał. — 
Po czwartej wziął za kapelusz i wyszedł z domu.

Zaledwie piętnaście kroków odszedł od niego, gdy 
z zamku jadący szybko w powozie ukazał mu się ów 
przyjaciel, jak go zwał w domu — a w istocie Ekscel- 
lencya w ulicy, pan dyrektor policyi. — Zdjął kape- 
lusz'i przywitał go z uszanowaniem należnćmwpokie-

mającą ptzynajmnićj pozór regularnćj na wojnę z cha­
rakterem bandytów. Ta druga wojna może jeszcze 
trwać długo, może być nawet bardzo ciężką, zgubną 
dla prowincyi stojących po stronie Karlosa, bo nara­
żonych na dawanie gościny zbrojnym jego oddziałom, 
ale wypadek ostateczny jest niewątpliwy, jeśli Hiszpa­
nia wytrwa w dotychczasowych wysileniach i jeśli na­
stępnie stronnictwa rządzące, albo raczój ubiegające 
się o władzę potrafią i nadal utrzymać rozejm, jaki 
w obec grożącego Hiszpanii niebezpieczeństwa pomię­
dzy sobą zawarły.

W tym mniej więcój duchu przemawia także do 
narodu w liście otwartym jeden z największych pa- 
tryotów tyle udręczonego kraju, były naczelnik rządu 
p. Castelar. Otóż w liście tym woła do narodu, aby 
wszystkie kwestye wewnętrzne, wszystkie spory odro­
czył aż do czasu stłumienia powstania karlistowskiego. 
Republikanin ten, który zdobył sobie zaszczytny przy­
domek „bez skazy“ zgadza się nawet chwilowo na dy­
ktaturę wojskową, tę samą dyktaturę, która rozpędzi­
wszy obradujące kortezy, zmusiła go do ustąpienia, 
byle tylko nie przeszkadzać jej w zakończeniu tyle 
zgubnej wojny domowój. Zdaniem Castelara do wojny 
tej prowadzonej przez karlistów podali głównie rękę 
czerwoni komuniści. „Dzieło stulecia całego — pi- 
sze on — zagrożonem dziś zostało w skutek kilkumie-

Wtćm ks. Milan doszedł do pełnoletności. Blaznawac 
umarł, a Risticz stanął na czele rządu. Mniemano o- 
gólnie, że będzie mężem czynu. Omylono się i prze­
konano w końcu, że nowy prezes gabinetu frymarczy 
ideą narodową. Risticz musiał ustąpić, a Marinowicz 
zajął jego miejsce. Kwestya nawiązania kolei żela­
znych tymczasem dojrzała.

Po powrocie Milana nie będzie przeto podobnych 
na porządku dziennym kwestyi, a Serbia — idąc za 
radą przemądrzałych europejskich dzienników -- po- 
winnaby uszczęśliwiona z podobnych zdobyczy postę­
pować z całą „lojalnością.“ W obec kogo? O tein 
przepomniano.

Atoli dążenia i iutencye ludu serbskiego są drogo- 
skazem dla każdego serbskiego męża stanu. Intencye 
te znane są nam dokładnie a byłoby śtniesznem twier­
dzić, że Serbia, idąc za poradą bezstronych dzienni­
ków, zatrzyma się w pół drogi.

Zdobycz Milana jest koroną zdobyczy pokojowych 
Michała, co więcój jest ostatnią w tern słowa znacze­
niu. Wprawdzie lud serbski ma przed sobą o wiele 
większą, donioślejszą, będącą ucieleśnieniem jego ży­
wotności zdobycz, takową jednakź) trudno będzie po­
siąść na drodze, na którćj przyszło do skutku nawią- sióe 
zanie kolei żelaznej. — Nową tę zdobycz uważać przeto 
należy za ostatni środek do wielkiego celu, Mały bo-
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sięcznych szaleństw a usiłowania republikanów parali- ; wiem Zwornik leży na drodze do Bośni.
■ 11 T * * t *  * _ _ .   _ —. — — 1 — - z— xl — — 1 1 ■ ł- xx nir* xx .w.x n 1>* XX rr 1t 4 /XV— Cl IV n o • ! t V* 11 1 Ożowane są błędami i zbrodniami demagogii, niekiedy 
mimowolnój, niekiedy przeświadczonój aż nadto dobrze ; 
co robi, wspólniczki karlistowskiego absolutyzmu’“

W końcu oświadcza p. Castelar, że stronnictwo : 
dawne republikańskie dopiero po usunięciu niebezpie- i 
czeństw wytworzonych przez wojnę domową z osobnym 
wystąpi manifestem do narodu. Glos p. Castelara jest 
dziś "dla marszałka Serrano i jenerała Conchy rękoj­
mią, że uczciwi republikanie nie będą im czynili za 
plecami trudności w chwili, gdy ci się będą spotykać 

karlistami.

wał z boleścią, iż go w domu nie znajdzie i podniósł oczy 
pełne żałości, by spojrzeć za odjeżdżającym, g;dy nad- 
spodzianie dostrzegł, iż powóz wstrzymany i eksce- 
lencya dawała mu znaki, aby się zbliżył. Jakkolwiek 
nieco ciężki ruszył gimnastycznym kłusikiem.

Dyrektor siedział w powozie.
— Nie mylę się? Radzca komercyjny Riebe.
— Von Riebe — do usług — Waszćj Eksce- 

lencyi.
— Al to dobrze, że go spotykam.
To mówiąc wysiadł i odprowadził radzcę na stronę.
— Co się u was w domu stało? spytał.
— W. E. już uwiadomioną? zawołał przerażony 

Riebe.
— Kochany Radzco — jakimżebym był dyrekto­

rem i stróżem bezpieczeństwa publicznego, gdybym o 
tćm, co się dzieje w stolicy, nie wiedział.

— Sprawa natury czysto prywatnej

SERBIA.
# Białogród, 26 kwietnia. O celach polity­

cznych Serbii piszą do A u g s. A 11g. Ztg.: Dnia 
27 kwietnia opuszcza Mdan Obrenowicz IV wśród 
dźwięku dzwonów i huku dział ustawionych na wa­
lach Białogrodu, swe księstwo, aby pospieszyć do da­
lekiego Carogrodu. Nagrodą tćj podróży jest zezwo­
lenie na związanie turecko-serbskiój sieci kolei żelaznćj 
w miejscu dogoduem dla Serbii a może i mały Zwor­
nik. Mimo to uczucia i intencye ludu serbskiego stoją 
w sprzeczności z podróżą Milana a co się nas tyczy, 
jesteśmy przekonani, że sam młody książę z wewnę­
trzną niechęcią wstąpił na pokład czekającej nań pod 
Warną „Sultauić“, która IV Obrenowicza ma zawieść 
do Carogrodu. Lecz właśnie dla tego podziwiać mu- 
simy ofiarność tak ludu jak i księcia serbskiego, ofiar­
ność t jaką każę zamilczeć uczuciom tam gdzie idzie 
o dostarczenie ojczyźnie środków do zupełnego rozwoju, 
do nowych tak na polu moralnem jak i materyalnóm 
sukcesów. Jedna jeszcze jest okoliczność, która tłuma­
czy dla czego i jak zdecydował się książę serbski mi­
mo sprzecznych intencji tak ludu serbskiego jak i sa­
mego księcia, złożyć wizytę sułtanowi. Z tego to wyż­
szego stanowiska zapatrywać się należy ni podróż ks. 
Milan* a jedyuie politycy miałkiego rozumu mogą 
upatrywać w owój podróży rodzaj pielgrzymki przed- 
siębrauój przez wazala celem złożenia hołdu swemu 
zwierzchnikowi i otrzymania od niego hojnego podarku.

Omyliłby się, ktoby w podróży Milana do Caro­
grodu zechci&ł upatrywać zwrot polityki serbskiej a 
większym jeszcze byłoby blę 'em przypuszczać, jakoby 
zmieniła w czómkolwiek uczucia, intencye i dążenia

Oto stanowisko, z którego zapatrujemy się na po­
dróż Milana.

Jasnem jest prz to, jaka idea ożywia Serbią, a 
ideę tę chowa w swój piersi cały lud serbski, podzie­
lają ją ci co wzwyczajeni są obliczać się z danemi sto­
sunkami i wtajemniczeni w proces rozwoju stosunków 
na Wschodzie.

Prędzćj czy późnićj spełni Serbia należne jej na 
półwyspie Bałkańskim zadanie, bez względu, czy 
to się będzie' podobać lub nie podobać w Peszcie, a 
zdaniem naszem nie znajdzie się mocarstwo, któreby 
usiłowało w ten lub ów sposób położyć tamę rozwija­
jącemu się w sposób naturalny procesowi na półwy­
spie Bałkańskim.

Było to w r. 1868, gdy Kanitz napisał pod wra­
żeniem dokonywujących się uzbrojeń następujące sło­
wa: „Od przyszłego ugrupowania się mocarstw, o któ- 
rem dziś trudno coś pewnego powiedzieć, zwłaszcza 
od decyzyi Rosyi zależeć będzie, czy nadeszła już dla 
ludów chrześciańskich w Turcyi tyle upragniona chwila 
ostatecznego rozwiązania kwestyi wschodniej.“

Dziś właśnie dokonało się ugrupowanie tych mo­
carstw i to w sposób nader szczęśliwy dla ludów chrze- 
ściańskich w Turcyi. W Paryżu nie masz już Napo­
leona III, Anglia utraciła wpływ, jaki posiadała da- 
wnićj na europejskim Wschodzie. Przyjaźń między 
Serbią a Czarnogórą zapewniona. — Serbia znajdzie 
poparcie nie tylko w Petersburgu lecz i w Berlinie. 
Wszak tu i tam sprzyjano idei narodowej Włoch. — 
Wspólny interes Rosyi i Niemiec domaga się tego sa­
mego na Bałkanie. Hr. Andrassy stoi w przyjaznych 
z Gorczakowem i Bismarkiem stosunkach a tak nic 
nie stoi na drodze przyszłój akcyi księstwa Serbskiego. 
Nim się to stanie nie będzie prawdopodobnie książę 
Milan zniewolonym spieszyć po raz drugi do Carogrodu, 
aby złożyć wizytę władzcy tureckiemu.“

EGIPT.

ludu serbskiego.
Było to w marcu 1867 r. gdy tyle w obec Serbii roku 765 okrętow, 1872 

zasłużony i niezapomniany ks. Michał odbył podróż | okrętów. Ruch przeto

w W chwili, gdy sprawą przekopu Suezkiego 
zajmują się tak pilnie wszystkie niemal zagraniczne 
dzienniki, nie będzie od rzeczy podać kilka szczegółów 
odnoszących się do rozwoju i ruchu ra rzeczonym ka­
nale. “ Według Economiste française ruch 
ten był od pierwszego roku następujący: roku 1870 
obrało drogę przez przekop Suezki 486 okrętów, 1871 

r. 1082 okr., 1873 r. 1173 
na kanale wzmaga się bez-

na jaką zdecydował się dziś jego następca Milan Obrę- I ustannie i obejmuje najrozmaitsze artykuły: bawełnę, 
nowicz. Z rąk sułtana otrzymał ks. Michał klucze I kawę, jed wab, herbatę, ryż, wcgle, sól i t. d. Mimo to na- 
do zostających do tego czasu w posiadaniu tureckiem I dzieje, jakie 1 raucya pokładała, gdy kapitałami swenu 
warowni w Serbii. Krótko przedtem liczono w Serbii przykładała się do przyspieszenia sztucznego gościńca, 
na daleko większe zdobycze, choć te mogły być jedy- | nie ziściły się, przynajmniej dla niej, flaga ^bowiem
nie krwią okupione. Czas na to jednakże jeszcze nie 
nadszedł a nim można było posiąść Brimé, potrzeba 
było zabezpieczyć sobie posiadanie warowni. Na dro­
dze pokojowej udało się uzyskać ks. Michałowi to o- 
statnie, za cenę jednakże wygórowaną, która zdawała

francuzka dość podrzędną odgrywała tu rolę. Na 1082 
okrętów przepływających roku 1872 kanał należało 
761 okrętów do Anglii, 80 do Francyi, 66 do Wioch, 
61 do Austryi, 33 do Turcyi, 16 do Niemiec, 13 do 
Holandyi, 10 do Portugalii, 10 do Rosyi i t. d. Do-OLdLUiU, z-o- " .7 & w ------- --- . --------- j-j i . |- 1 li' P

się ludowi serbskiemu nie do przyjęcia. W interesie I dać tu jeszcze należy, że liczba osrętow francuzkie
jednakże idei jaka go ożywiała zezwolił na pozorne 
to upokorzenie i dumny Michał musiał się zdecydować 
pospieszyć do Carogrodu. Wiedziano, że krok ten tak 
drogo okupiony przez Serbią, będzie pełnym znacze­
nia dla niej i ułatwi nie mało w przyszłości rozwój i 
j-j cele. Mając w swym ręku warownie zrobiło się

zamiast wzmagać się, ciągle się zmniejsza, a przecież
kanał Suezki powstał przeważnie kapitałami francuz-
kiemi. Koszta wynosiły ogółem 341 milionów fran­
ków, z których sami francuzcy akcyonaryusze złożyli 
256 milionów, resztę dostarczył rząd egipski. Od lat
kilku akcyonaryusze nie widzieli ani dywidendy, ani

krok jeden naprzód do zjednoczenia Serbów na pół- procentów, a widoki otrzymania takowych zamgliły «8
wyspie Bałkańikim. Rozpoczęły się zbrojenia a gdyby 
nie tyle nieszczęsny wypadek dla Serbii, — rok 1870 
byłby w dziejach europejskiego Wschodu rokiem wiel­
kiego znaczenia. W chwili stanowczćj jednakże ks. 
Michał zginął z ręki zaczajonych nań morderców, j— 
Nie bez radości dowiedziano się o tćm w sąsiednim 
Peszcie, gdzie wzmagająca się w siły i postępująca 
szybkim krokiem naprzód Serbia wzbudzała i wzbu­
dza do dziś dnia, mimo że w Węgrzech twierdzą ina 
czćj — pewne obawy.

Period rejencyi był periodem zawieszenia broni.

sobą? nie należącego

odezwał
się radzca wdzięcząc, — ale przyznam się, że sze-
dłem szukać pociechy i rady na łonie Waszćj Eksce- 
leucyi.

Dyrektor się uśmiechnął kręcąc wąsa.
— Właściwie, w dwóch słowach, rzekł na zega­

rek spoglądając — co to jest?
— Jest — trudna kwalifikacya . .. ucieczka męża

; od żony z porwaniem dziecka...
Swojego własnego?
Tak jest — nieochybnie 1 zawołał radzca .. .

— Czy zabrał więcej co z 
do niego? \ i

— Nie — o ile wiem . . .
— Nic z kasy waćpana ?
Radzca na samo przypuszczenie się wzdrygnął.
— Zatćm nie ma tu potrzeby interweniować u-

rząd — sprawa familijna. Spór z żoną, który się za­
łagodzi . . .

Cieszę się z tego.
Dyrektor chciał pożegnaó już radzcę i ruszył się

z miejsca, gdy ten poskoczył za nim
— W. E. wszystko wiadomo, zatem i miejsce po

bytu zbiega?
Dyrektor spojrzał w górę i zamyślił się nieco 
— Nocował w hotelu pod Lipami... a teraz najęli 

mu mieszkanko obok profesora Cyliusa... Znasz waćpan 
starego Cyliutaf

— Radzcę tajnego... zdrowia?
— Tak jest...
— Zna go mój krewny pastor z blizka, ja z da­

leka.
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Sjeszcze bardzićj po dojściu do skutku uchwał kongresu 
międzynarodowego. Uchwały ts bowiem są tego ro- ® 
dzaju, że nie mogą się przyczynić, w pierwszych latach 
przynajmniej, do podniesienia dochodów. Komisya bo­
wiem carogrodzka postanowiła, aby normą obliczam» 
cła mającego się opłacać za przewożenie ciężarów prze' o 
kopem suezkim był w przyszłości nie ciężar beczek, 
lecz urzędowy ciężar netto. System ten zmniejszy 
niezawodnie dochody przekopu o jakie 15 procent. 
Tak przeto kompania suezka nie będzie nie tylko 
w stanie zapłacić zaległych kuponów, lecz wątpić na-

pamiętny i zaszczytny dla niego.
— To człowiek, począł z uniesieniem... to czło­

wiek 1 Trzeba było widzieć, z jakiem huminnćm uozU‘ 
ciem mnie przyjął... jak się wyrażał serdecznie-” 
Pełny jenerał! Czerwony orzeł pierwszej klasy z mie­
czami! To nie Żart... Wszystko wiedział... nie po­
jęta rzecz... wszystko — więcój.niż ja... I je’1 te^ 
zdania, aby pogardzić człowiekiem nikczemnym. 
Uściskał mnie, ucałował i rzekł w końcu....

„Radzco komercyjny von Riebe — pociesz się, ms^ 
dwóch wnuków baronów, wychowaj ich na uczciwy 
Niemców a o niewdzięczniku zapomnij.“

Co za człowiek 11 i
Kobiety milczały. Radzca był wymowny i f11! , 

nie pocieszony. Wahał się, czy wyznać przed 5°^, 
tatni, że wie o schronieniu zięcia, a w końcu nie 
gąc wytrzymać, wygadał i z tćm. — Heima zrazu 
ślała pojechać i odebrać dziecko, lecz na to za ra 
jćj odwagi... , . i t/.rv

Tak dzień ten cały przeszedł. Dr. Arnheim, 
zwykł był zjawiać się zawsze wieczorem, ^nie^po

Na tćm się skończyła rozmowa i Riebe prędzćj I się wcale... Heima sama chodziła po salonie z 
daleko, niż sądził, do domu zawrócił, cały przejęty tą penhauerem w ręku, ale go ,rzuC»la 00 °“, ■ ’ zno- 
uprzejmością i dobrocią, z jaką wysoki urzędnik raczył | Nazajutrz z rana przyj ma po y .¿„.„¡nsłfc
go przyjąć i publicznie z nim rozmawiać w ulicy.

Zdawało się nawet, że zmartwienie, jakiego doznał,
wil z niecierpliwością lecz i ta nic

ustąpiło ną chwilę uczuciu cale odmiennemu pewnego 
rodzaju pogłaskaućj duńiy. Spieszył się tćm podzielić 
z żoną i córką... Szczęściem nie było nad nie ni- 
ko2o i radzca swe spotkanie, wypadek

Z południa radzca powiedział sobie, że zięć mus 
na wielką spekulacją, gdy się tak długo namy 
zgłasza.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

ągoiraę spc



â

czy zechce się podjąć niezbędnych jeszcze prac 
|joio kanału. Na zupełne ukończenie i udoskonalenie 

Jj2ekopu potrzeba jeszcze 30 milionów franków, czy 
^¿akże wśród obecnych okoliczności znajdą się akcy- 
uaryusze, co będą mieli odwagę zaryzykować ponyż- 

,2e kapitały? — to wielkie pytanie.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Bruksela, 30 kwietnia. Na dzisiejszćm posie- 
¡¡eniu Izby deputowanych odpierał minister skarbu 
lSrzuty, jakie robił przewódzca opozycyi dep. Frère 
prban na posiedzeniu z 28 kwietnia całemu gabineto- 
j w ogóle z powodu jego polityki a w szczególności 

Jnistrowi skarbu M&lon oświadczył, że gabinet obej- 
,lUjac urząd, przyrzekł iść drogą polityki narodowej; 
wyrzeczenia tego ściśle dotrzymał i w tćm przeświad­
czeniu pójdzie i nadal w tym samym co dawniej kie­
runku. Wkrótce kraj zostanie zapytanym, czy życzy 
sObie zmiany dotychczasowćj polityki. Minister pod- 

. ^¿¡jł w końcu, że stósunek Belgii do mocarstw zagra­
nicznych nigdy nie był tak przyjaznym i serdecznym,
ak chwili obecnej.

Waszyngton, 30 kwietnia. Rząd unii zapro­
ponował niedawno swe pośrednictwo, celem przywro- 
cenią przyjaznych stósunków miedzy Meksykiem a 
Francyą. R ąd meksykański odpowiedział na to, że 
górzysta z pośrednictwa, jeśli Francya lub inne kraje 
objawią w tej mierze bezpośrednio swe życzenie.

Carogród, 30 kwietnia. Według ostatnich wia­
domości nadesłanych z Bagdadu panuje tamże między 
ludnością, głód i ogromuy niedostatek. Rząd spieszy
i prywatną pomocą.
ąMttMOMBjłaH

Rozprawa dr. Benfey
w Poznaniu.

a Wypływa to z miejscowych stósunków i jest sku- 
18 tkiem postępowania i krzywd jakich od Niemców do 

znąjemy, że mało zważamy na to, eo się pomiędzy tu, 
tejszą niemiecką ludnością dzieje. W ten sposób nie­
jasne zwykle mamy wyobrażenia o grożącćm nam z tej 
strony niebezpieczeństwie a nigdy nie jesteśmy w mo­
żności wystąpienia należycie przygotowani do wczesnćj 
obrony. Oni przecież zasobni we wszystko, co im do 
własnego rozwoju i walki z nami potrzebne, postępują 

e‘ coraz dalej i coraz skuteczniój, a podtrzymywani ży­
czliwą ręką, prowadzą propagandę swoich interesów w
najrozmaitszych formach i ku wszystkim stronom, ka­
żdy zaś postęp po ich stronie jest porażką dla nas.

I tak nie mamy wszyscy należytego wyobrażenia 
ruchu stowarzyszeń wszelkiego rodzaju, które w sa­

mym Poznaniu ludność niemiecka ma między sobą, 
ani też wiemy o tern, co się tam dzieje, kluje i z ma­
łych początków cęsto w wielkie a złowrogie dla nas 
rzeczy wyrasta. Sądzimy, że w własnym naszym in­
teresie należy mieć wszędzie czujne czaty i straże, aby 
viiedzieć o wszystkiem i z wszystkiego w taki lub o- 
waki sposób korzystać.

Po tych ogólnych uwagach przystępujemy do rze­
czy, do referatu z rozprawy dr. Benfey, którą tenże 
w środę, tj. dnia 29 z. m. miał w połączonych tutej­
szych towarzystwach niemieckich: Handwerker-Verein, 
Gewerks-Verein, Volksbildungs-Verein a może i innych 
jeszcze.

Posiedzenie odbyło się na sali hotelu saskiego, 
zgromadzenie liczyło może do 300 osób różnego stanu 
pici i wieku. Widzieliśmy kilkadziesiąt kobiet, głó­
wnie żydówek, które z robótkami siedząc, pilnie przy­
słuchiwały się rozprawie; dalój profesorów, urzędników, 
nauczycieli, kupców, rękodzielników — starych i mło­
dych a wszyscy zrówna uwagą wysłuchali prelegenta.

Dr. Benfey zaprezentował się jako wędrowny nau­
czyciel wysłany z centralnego towarzystwa ku rozpo­
wszechnianiu oświaty ludowćj z Berlina na Prusy za­
chodnie i W. Ks. Poznańskie. Jest to człowiek około 
lat 50, nizkiego wzrostu, dobrej tuszy, krótkiego wzro­
ku, niepośledniej wymowy, lubo brak zębów i wiekiem 
przytłumiony głos organ jego uczyniły ochrypłym, w 
czetn jeszcze kaszel przeszkadza. Mówi z głowy, tłu­
maczy się jasno, jest panem przedmiotu i umie zacho­
wać wątek trzymając się wytkniętego porządku. Uczy 
1 przekonuje, unieść i porwać z sobą nie umie, choć 
raz po raz o to się stara i rad o serce potrąca.

Właściwą rozprawę swoją o szkole i życiu — 
Schule und Leben, poprzedził krótką uwagą o 
miejscowych stosunkach tutejszych. Przedstawiając się 
jako wysłannik towarzystwa, którego podstawą i zada- 
mem oświata, zaręczał, — że nie przybywa zaostrzać 
Wr?cej tu walki na polu narodowem i wyznaniowćm, 
owszem sądzi, że propaganda tych zasad, których jest 
apostołem, przyspieszy pokój, gdyż oświata zmierza do 
Pokoju i staje się jego fundamentem. Nie mógł prze­
leż zdobyć się na tyle objektywnćj przezorności, aby 
n'e palnąć apoteozy nowego państwa niemieckiego — 
które według niego jest również wcieleniem pokoju, 
8prawiedliwości i dobrej życzliwości (Wohlwollen) dla 
Wszystkich a które rządzi się i rządzić coraz więcćj 
kdzie zasadą tolerancyi, która nietvlko nieprzyjacioły,

i „błądzących miłować każę.“ W imieniu więc du­
cha uobyczajenia — des grossen Geistes der 
^‘ttlichkeit — nie dotykając właściwości prze- 

nie
prawi.

ih

lo-
:u-

je-
f>0-
3go

3SÎ
ych

)eł* *
)ie-
nfl'
ny-
kło

óry
izał
:ho-

:n0'
,sł»'
(oi<!
ni®

zmiałych narodów — verklungener Völker 
wznawiając sporów konfesyjnych przybywa i

Po takim wstępie objaśnia zebraniu o celach to­
warzystwa, któremu służy. Zowie ono się po niemie- 
cku „Gesellschaft zur Verbreitung der Volksbildung,“ 
IIla siedzibę w Berlinie a łączy w sobie liczne towa- 
rzyst>va miejscowe i prowincyonalne. W przeszłym 
rftku miało 6000 tal. dochodu, utrzymuje za to trzech 
"ajczycieli wędrownych. Członkowie i towarzystwa do 
związku należące mało płacą, głównie składają się na 
e fundusze ludzie majętni, którzy z dążnościami to­
warzystwa się zgadzają i takowe popierają. Jako ta­
kich wylicza mówca kilku posłów z pruskiego i nie­
mieckiego sejmu, między tymi Franciszka Dunckera, 
Schulze z Delitscli, który jest prezesem w zarządzie. 
’’ynńenia dalój lud'i nauki i talentu, którzy się na 
'ielugi towarzystwa poświęcili, a którzy podróży, tru- 
°w i kosztów nie szczędzą, aby się oświacie ludu 

Przysłużyć. Sądzimy, że okoliczność ta mogłaby nam 
?a wzór posłużyć i że wcale wstyduby nam nie zro- 
ńo, gdybyśmy w tćm Niemców naśladowali a nawet
przewyższy.
. Jednego tylko brak: nie pieniędzy, nie ludzi pra­

żących, nie poświęcenia czynnego, nie nauki i talen-

tów, ale odbiorców na to wszystko, brak ludzi, którzy- 
by z tego korzystali, którzyby gromadnie przybywali 
brać, co towarzystwo tak hojnie podaje, którzyby wie­
dzieli o celach i pracach towarzystwa i łączyli się w 
towarzystwa lokalne do takiój precepcyi. Niech nam 
kto powie, że u nas tak samo! znać u nas wręcz prze­
ciwna natura od niemieckićj, skoro wręcz przeciwne 
oto wyniki. Mówca zachęca więc do propagandy na 
cele towarzystwa, mianowicie, aby wiadomość o niem 
szerz; ć jak najdalej i korzystać z podawanych przez 
nie środków kształcenia się, szczególniój z jego wyda­
wnictw, do których się liczy osobne pismo czasowe, 
kalendarz corocznie wydawany i różne książki ludowe 
a raczej popularne.

Rzecz samą „Szkoła i źyci e,“ zaczyna mówca 
twierdzeniem, że od dobrego zrozumienia stosunku 
szkoły do życia zawisła przyszłość i w miarę uregulo­
wania go będzie się źle lub dobrze rozwijała. Rozpo­
czyna też krytykę bardzo ostrą, bardzo racyonalną i 
słuszną szkólnictwa pruskiego. Z jednćj strony, po­
wiada, powtarzają chełpliwie, że bakałarz zwyciężył 
pod Sadową, z drugiój słuszne skargi na niepłodność 
szkoły pruskićj dla życia a nawet na jój teraźniejsze 
opuszczenie' stają się coraz powszechniejsze. Od lat 30 
tóż szkoła ludowa i szkoły pruskie w ogóle nie postą­
piły, lecz upadały pod każdym względem według mnie­
mania mówcy. Dziś brak nauczycieli, mlodzieniaszki 
nie przygotowane zastępują nauczycieli przy licznych 
klasach, a na wystawie wiedeńskiej pokazało się, że 
szkoła w Prusach zacofała się znacznie, że prześcigły 
ją inne kraje niemieckie, jak Saksonia i Wyrtem- 
bergia.

Główną przyczyną tego upadku jest utracony 
związek szkoły z życiem. Mawiamy, że w szkole jest 
przyszłoś1, że kto dzierzy szkołę, ten panem i przy^ 
»złości, ależ to tylko o tyle prawdą, o ile szkoła z ży­
ciem się zgadza i umie uszanować dom i rodzinę, o 
ile z temi elementami wszelkiego żywota społecznego 
umie być w zgodzie. Inaczej zwycięży naturalny po­
rządek a dom i rodzina pobiją szkołę im przekorną. 
Słowa te radzibyśmy zastosowali do szkoły ludowćj w 
polskich okolicach i spytali tych panów, którzy mówcy 
słusznie przyklaskiwali, jak pogodzą z tern owo drugie 
przyklaskiwanie, którego nie szczędzono rozporządze­
niom, które na przekór polskiój rodzinie, polskiemn 
życiu i naturalnej potrzebie przez językowe zamięsza- 
nie szkolę od życia odrywają? — Ależ do takich py­
tań aż nadto sposobności prelegent nam nastręczał. ...

(Dokończenie nastąpi.)

Ośtłttflilę telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Durango, 30 kwietnia. Wedle wiado­
mości, nadesłanych z obozu karlistów, wszedł 
jenerał Concha do doliny las Munecas, ale za­
trzymany został przez karlistów na jakie trzy 
godziny od Belmaseda.

Madryt, 30 kwietnia. Wojska rządowe 
zajęły wszystkie pozycye pod Bilbao, oddział 
karlistów pobitym został pod Reus.

Wiedeń, 1 maja. Wedle urzędowych te­
legramów węgierskiego rządu ucierpiały zna­
cznie przez zimna dni ostatnich drzewa owoco­
we, zasiewy mniej ucierpiały. Wiadomości, do­
noszące o zupełnetn zniszczeniu zasiewowi wróżby 
żniw jak najgorszych, są przesadzone.

wybornej, że znawcy żałują, iż takowa nie w innćro znajduje 
się miejscu, gdzieby takowćj użyć można na cele techniczne.

—- * Walne posiedzenie Towarzystwa wzajemnćj pomo­
cy w Poznaniu pod nazwą „U1“ odbyło się wczoraj wśród li­
cznego udziału członków należących wyłącznie do klasy rze­
mieślniczej. Po zagajeniu posiedzenia odczytał wybrany prze­
wodniczącym Zgromadzenia p. Chociszewski porządek dzien­
ny, którego punkt trzeci tj. sprawozdanie komisji rewizyjnćj, 
przedstawienie bilansu za r. 1873 i wykaz kasowy za 1 kwar­
tał (874, najwięcćj zaiteresował obecnych. — Komisj’a rewizyjna 
złożona z pp. dr, Rako^icza, Modrzyńskiego i Grynwałda zna- . 
lazła' książki i rachunki w najlepszym porządku. Z odczyta­
nego sprawozdania rocznego od 1 stycznia do 31 grudnia 1873 
dowiadujemy się, że Towarzystwo „U1“ liczyło z dniem 1 stycznia 
1874 r. ogółem 375 członków. — Przychodu w obrocie ogólnym 
miało w roku przesztym 112,582 tal. 25 sgr. 2 fen. rozchodu 
zaś 112,049, tal. 10 sgr. 1 fen. Tak przeto pozostało z dniem 31 
grud. 73 r. gotówką 533 tal. 11 sgr. 1 fen. Bilans zestawiony 31 
grud. 1873 r. wykazuje że towarzystwojtuiało czystego zysku 3270 
tal. 23 sgr. 5 ten. Skutkiem tego proponuje Zarząd aby dywi­
dendę dla członków za r. 187 • ustanowić na 8°/0 a resztę pozo­
stałą w sumie 2,054 tal. 15 sgr. 5 fen. dopisać do funduszu 
rezerwowego, który obecnie nader jest niedostateczym, wynosi 
bowiem dziś 394 tal. 10 sgr.

Zgromadzenie zgodziło się na dywidendę, natomiast żąda 
. eden z członków, aby część z sumy jaka ma być dopisaną do 
funduszu rezerwowego przeznaczyć na cele oświaty a zwłaszcza 
na bibliotekę Towarzystwa. Różni różne proponują kwoty.
W końcu godzą się na 54 tal. 15 sgr. 5 fen.; okrągłe zaś 2000 
tal. mają stać się własnością funduszu rezerwowego.

Mówiąc o dotychczasowym rezultacie gospodarstwa „Ula“ 
doi£ftć nam należy że tenże posiada obecnie 8 handlów a zwłaszcza:
1) Handel skór burtowny i cząstkowy w własnym domu Ślusar­
ską ulica No. 6. 2) Handel obuwia Butelska ulica No. 6. 3) 
Handel łokciowy tamże. 4) Handel mebli w własnym domu. 5) 
Handel węgli i drzewa przy Barbarach No. 48. 6) Takiż han­
del przy rogu ulicy Szkólnój i Sieiocój, 7) Takiż handel przy 
rogu ul. Półwiejskiej. 8) Handel skór i łokciowy w Wronkach.

Skorowidz kasowy od 1 stycznia do 31 marca br. wykazuje 
w dochodzie i rozchodzi» 29,882 tal. 13 sgr. 8 fen.

Z porządku dziennego wybrano do komisyi rewizyjnćj na 
1874 tych samych panów co roku zeszłego tj. pp. dr. Rako- 

kowicza, Modrzyńskiego i Grynwałda, uzupełniono również 12-tyrn 
cztonkićm Radę nadzorczą poczćm naradzono się nad zmianą 
statutu, niepowziąwszy atoli w tćj mierze żadnej stanowczćj 
uchwały.

— * Onegdajszy wrocławski pociąg osobowy popo­
łudniowy spóźnił się o 19 minut.

— * Wczorajszego rana o 5 godzinie upadł robotnik 
pośliznąwszy się zapewne na wilgotuycn szynach, przy porząd­
kowaniu wagonów a wagon przeszedł przez niego, poezóm żył 
jeszcze około trzy kwadranse. Ciało jego odniesiono do laza­
retu miejskiego

— * Doniesienia policyjne. Znaleziono nóż stołowy, 
czapkę wojskową, złotą szpilkę, cygarniczkę, torebkę do kart 
wizytowych i 4 dolary; zgubiono portmonetkę czarną skórzaną 
z 11 talarami.

— Ks. lic. Michalski, drugi nauczyciel religii przy 
gimnazyum ad St. Mariam Magdalenam, który z powodu, że 
nauki religii nie chciał udzielać wedle rozporządzenia rządowe­
go w niższych klasach tegoż zakładu w języku niemieckim, za- 
suspendo any z stał w urzędzie, udał się dnia wczorajszego do 
Berlina, gdzie przed trybunałem dla spraw kościelnych odbę­
dzie się w sprawie jego termin.

— * Wydział karny tutejszego sądu powiatowego we­
zwał ks. peniteneyarza archikatedralnego i registratora. konsystor­
skiego ks. Wł. Jaskulskiego na termin na dzień 19 b. m., 
w którym ma być wysłuchany jako świadek w sprawie ks. Ar­
cybiskupa hr. Ledóihowskiego.

— * Tutejsza główna dyrekeya poczty donosi nam pod 
no. II. 3450, że wszystkie urzędy pocztowe obwodu odebrały 
rozkaz, aby ekspedyowaniu dzienników jak największą ile 
można poświęcały troskliwość i wystrzegały się tego wszystkie­
go, coby mogło nadwerężyć punktualność i porządek w ich 
ekspedyowaniu i podawało publiczności słuszny; do zażaleń 
powód. Mamy przeto nadzieję, że nieporządki w podbieraniu 
dzienników, na jakie tu i owdzie i szanowni nasi abonenci się 
nslwtzafi,'ustaną obecnie.

— * Ponieważ wszyscy właściciele gruntów, graniczą­
cych z ulicą, projektowaną pomiędzy M. Rycerską a Wałową 
ulicą, zgodzili się na projekta, podane im przez kr. komisyąi o- 
lejową, i to pod warunkiem, aby już od 1 sierpnia rb dozwo­
lony im był wstęp z tej ulicy na ich grunta, przeto jest na­
dziej», że ulica ta przyjdzie do skutku. Szerokość ulicy ma 
dochodzić do 52 stóp; połowę tój szerokości ustępują odnośni 
właściciele giuntiw, drugą połowę towarzystwo kolei górno- 
szląskićj; w równy ponosić bjdą także obie strony koszta jój 
wybrukowania.

— * Pierwszy nauczyciel przjT protestanckiem semina- 
ryum nauczy cielskiem w Bydgoszczy p. Vater mianowany zo­
stał dyrektorem tego zakładu.

— * Dnia 25 bm. nawiedziła burza południową stronę 
powiatu kościańskiego a w Lublinie uderzył grom w wieżą tam­
tejszego kościoła poklasztoinego, nie zapaliwszy jój jednak i 
porysowawszy tylko raury i zn szczywszy po części organy. 
Tegoż dnia srożyła się burzi w okolicy Jutrosina — grad je­
dnak, który spad! równocześnie, nie zrządził żadnej szkody.

— * W sąd/.ie grodziskim toczy się śledztwo przeciw 
mansyonarzowi ks. Schro edero wi, kaznodziei niemieckiemu 
przy tamtejszym kościele poklasztornym, o wykroczenie przeciw 
paragrafowi prawa o ambonie. Ks. Schroedera denuneyowano, 
jakoby w kazaniu pewnórn był wystąpił tak przeciwko rządowi 
jak innowiercom.

— * Rząd zamierza podobno założyć w Rawiozu nauczy­
cielskie seminiryum bezwyznaniowe.

— * Wyrok. Dni* 28 bm., jak pisze Gaz. T o r., roztrzygnął 
sąd tutejszy sprawę przeoiw byłemu odpowiedzialnemu redakto­
rowi G aze ty T o ruńskiej p. I. D a n i e 1 e w s k i e m u. Śledz­
two toczyło się o kilka spraw połączonych w jeden proces. 
Sąd skazał p. Danielewskiego na 2 miesiące więzienia i 100 tal. 
grzywien lub jeszcze miesiąc więzienia, p. Buszczyńskiego zaś 
jako nakładcę i drukarza na 25 tal. gnywien l«b 2 tygodnie 
więzienia. Wyrok zapadł zaocznie.

— * Od Zarządu Towarzystwa przemysłowców pol­
skich wBerlinie w sprawie instytucyi przytułku odbieramy na­
stępujące pismo:

„Szanownej Redakcyi D z i e n ni k a Poz nań s ki ego dzię­
kujemy jak najuprzejmiej za łaskawą gotowość pośredniczenia 
w sprawie domu przytułku, utrzyraymanego przez Towarzystwo 
przemysłowców polskich w Berlinie dla udzielania bezpiecznego 
schronienia i pożywienia przybywającym tu rzemieślnikom Po­
lakom celem dalszego kształcenia się w swym zawodzie.

. Wyznać jednakowoż musimy, że ani zamiarem, ani życzB- 
niem naszem było, żeby w ten »posób, jak się to stało przez 
pismo p. dr. K. Szulca zamieszczone w No. bl Dziennika 
Poznańskiego, sprawą przytułku którąkolwiek z Szanownych 
Redakcyi pism naszych łatygować. Jeżeli bowiem przytułek 
dotyczy w swych celach jedynie przemysłowców i rzemieślni­
ków naszych, powinien się też staraniem i kosztem tychże 
utrzymywać bez przyzywania do tego całej publiczności na- 
szśj, coby dość łatwo wykonać można, gdyby Towarzystwa 
przemysłowe sprawę tę systematycznie podejmowały i każde 
pewną roczną sumę na ten ctl składa o.

Już to dla powyższych powodów, już też dla prędszego i 
pewniejszego załatwienia sprawy, nie m igąo nadal sami kosztów 
oaolo utrzymywania przytułku podejmować, nie udaliśmy się o 
pomoc w'tym względzie prz.z pisma nasze publiczne, lecz 
wprost do kilkp Towarzystw przemysłowych. Do tego czasu 
otrzyma iśmy jednakże ty>ko dwie odpowiedzi ua prośby i we­
zwania nasze, i to od zarządu Towarzystwa przemysłowego 
poznańskiego, w której tó odpowiedzi wyrażono niemożebność 
należytego popierania sprawy tój przez Towarzystwo przemysło­
we poznańskie dla braku funduszy, ze strony zaś samego za­
rządu życzenie, by się przytułek nadał utrzyma), chęć zajęcia 
się nim i obietnicą jednorazowego nadesłauia 10 talarów. Wszy­
stko to wprawdzie bardzo dobróm jest, ale dla przytułku na­
szego nie wystarczającóm, bo życzeniami i chęciami utrzy- 
mywaćby się nie mógł, lecz wymaga ni to namacalnych fun­
duszy.

Również otrzymaliśmy odpowiedź ód Towarzystwa prze­
mysłowego inowrocławskiego, która w skróceniu brzmi jak 
następuje: „Wszyscy członkowie nasi oświadczyli się na wczo- 
rajszóm posiedzeniu za utrzymaniem instytucyi przytułku dla 
przemysłowców polskich w Berlinie. Na cel powyższy przesy­
łamy talarów pięć, późniój przyrzekamy przysłać więcej. Dzi­
siejszą przesyłkę talarów pięciu i późniejszą dopłatę zobowię- 
zuje się Towarzystwo przemysłowe inowrocławskie płacić rocznie 
stale.“ Przyznać wypada, że Towarzystwo inowrocławskie po­
jęto sprawę przytułku tak, jak się ją pojmow.ć winno, czego 
dana odpowiedź jasno dowodzi. Wzmiankowaną sumę pięciu 
talarów odebraliśmy, za co niniejszóm serdecznie dziękujemy.

Dwie te odpowiedzi nie zapewniały nam dostateeznych do­
chodów na pokrycie kosztów utrzymania przytułku, które ro­
cznie dochodziły do 110 a nawet do 150 tai.; Towarzystwu

WIAMOSGi MIEJSCOWE i POTOCZNE.
Poznani, dnia. 1 maja.

— ■ Teatr polski. Wczorajszy wieczór teatralny był 
prawdziwą ucztą artystyczną dla znawców i lubowników mu­
zyki — przedewszystkióm dla pierwszych, żeby bowiem dokła­
dnie zrozumieć i trafnie ocenić wczorajszy występ p. Jako- 
wickiój trzeba być istotnie nietylko lubownikiim ale i znawcą 
śpiewu. Nie wspominając już dwóch scen z „Żydówki“ i sceny 
z „Łucyi,“ sama jedna scena z „Dinorah“ w której przych dzi 
słynna popisowa arya „L’ombra graziosa“ najeżoną jest olbrzy- 
miemi trudnościami, takiém bogactwem najróżnorodniejszych cieni 
i trelów, że tylko niepospolite mistrzostwo podołać im ,i taki 
ogólny zachwyt wywołać może, jak wczoraj to uczyniła p. Ja- 
kowicka.

Przy odśpiewaniu 4 aktu „Żydówki“ p. Koziołowski 
(Eleazar), zadowolnil zupełnie słuchaczów wywołał dwukrotnie 
oklaski.

Jutro po raz dwudziesty drugi opera narodowa St. 
Moniuszki Halka. Pani F r i d e r i c i-J a k o w i c k a wystę­
puje w operze tej po raz ostatni na scenie naszej.

W niedzielę dnia 3 maja na beneti3 panny W. H e n e- 
man tragedya Gutzkowa: Üriel Acosta. Zachęcać na 
przedstawienie to nie mamy potrzeby, przekonani jesteśmy, że 
i bez tego publiczność na nie liczn e się zbierze, już to ze wzglę­
du na talent artystki, już ze względu na iój sumienną pracę i 
zamiłowanie sceny, już wreszcie, że benefieyantka najdłużój na 
scenie naszej, bo od samego niemal jćj zawiązku pracuje.

— * Na książki dla chłopców otrzymaliśmy od p. Er. 
Z. sbr. 5., razem złożono tal. 2 sbr. 5. —

— * Komitet Spółek zjednoczonych odbył dnia 20 i 
29 bm. posiedzenia, na których sekretarz zdał sprawę z wpły­
wów do kasy Związku. Komitet postanowił oddzielić na przy­
szłość od sekretaryatu kasę Związku i powierzyć ją dr. Ra­
kowi ozowi, dyrektorowi banku włościańskiego, przeznaczonego 
na bank centralny Spółek, — w którym także mają się nadal 
odbywać posiedzenia komitetu. Następnie przsditawit patron 
formularz do sprawozdań rocznych Spółek, który z malemi mo- 
dyfikacyami przyjęty i do druku oddany został, równie jak i 
odezwa do Spółek, ażeby najpóźniój do 15 maja swe sprawo­
zdania kasowe za rok 1873 i swe oświadczenie, kiedy do Zwią­
zku przystąpiły, przysłały na ręce ks. patrona Samarzewskiego 
a swe składki dla Związku do banku włościańskiego. Sekre­
tarz przedłożył dwa numera pisma Związek, wydawanego we 
Lwowie jako organ Spółek i list p. Medwetzkyego, dyrektora

i Spółki lwowskiéj i wydawcy tego pisma. P. Medwetzky życzy 
sobie, ażeby Związek uznano także za organ Spółek tutę szych 
i polecono go abońować. Komitet postanowi! prenumerować go 
tymczasem dla siebie i polecić jego abonament paru innym za­
możniejszym Spółkom i zal cił w tój myśli odpisać pana 
Medwetikyemu.

Przewodniczący przedstawił swą pracę, poleconą mu p zez 
Walne Zebranie a przedstawiającą moty wa, dla których bauk 
włościańiki ma służyć za bank centralny Soółek. Pracę przy­
jęto i rozkazano wydrukować i Spółkom rozesłać, równie jak ela­
borat tymozasoweg) kasyera Związku a dyrektora banku Wło­
ściańskiego p. t. „Stósunek banku włościańskiego do Spółek 
zapisanych.“ Książkę kasową dla Związku, przez os‘atnie walne 
zebranie poleconą, ułożył patron a każę drukować kasyer z mo- 
dyfikacyami, akie uzna za potrzebne Radzono następnie nad 
tematami, mającemi się przedstawić na porządek dzienny przy­
szłego walnego zebrania. Patron wezwie przez karty kore­
spondencyjne wszystkie Spółki, ażeby oświadczyły, jakie temata 
życzą sobie mieć postawione na porządek dzienny walnego 
zebrania.

Jeżeli sprawozdania wszystkich Spółek najpóźniej do 15 
mija nadejdą, to komitet pngnąlby walne zebranie zwołać do 
Torunia na czas tamecznéj wystiwy, która się ma odbyć 2 i 3 
czerwca.

Przyszłe posiedzenie komitetu naznaczono na 11 maja o 3 
, po południu, na którórn głównie ma być rozebrany i przyjęty 
! opracowany przez patrona regulamin dia zarządów i rad zawia- 

dowczyeh, również jak i ustawy wzorowe dia Spółek.
— * Przy kopaniu fundamentów pod nowy dom dla

chorych, który w narożniku Królewskiój i Wałowój ulicy wno- , naszemu nie podobna nadal kosztów tych samodzielnie podej- 
szą obecnie dla Dyakonisek, napotkano w znaeznój głębokości ; mować, boby wszelkie swe środki na ten oel wyczerpnęło, za- 
na części dawniejszego wodociągu i na wschody z drzewa dę- i niedbująe częstokroć własnego rozwoju. Do tego korzyści ztąd 
bowego, co wszystko w dobrym jest jeszcze stanie. Tak wo- i nie osięga się może takich, o jakich aobie rokowano przy zało- 
dociąg jak wschody znajdują się w wielkim pokładzie gliny tak . żeniu przytułku, jakoby się miał przyczyniać do rozwoju prze-

myslu naszego, bo zbyt w oddaleniu na rozwój ten wpływać 
może.

Temi to powodami Towarzystwo przemysłowców polskich 
w Berlinie zmuszone, zwinęło ubiegłego pierwszego kwietnia 
przytułek, o czóm przemysłowcom i Towarzystwom przemysło­
wym donosimy.

Gdyby jednakowoż Towarzystwa nasze postanowiły insty- 
tueyą przytułku w Berlinie utrzymywać i przeznaczyły na ten 
cel pewne stałe dochody, natenczas i my jako Towarzystwo 
chętnie się będziemy do tego przykładali.“

Do pisma tego uważamy za stósowne dodać to, iż przy­
słuchiwaliśmy się niezbyt dawno w sferaoh przemysłowych sze­
rokim rozprawom o potrzebie wysyłania za granicę młodzieży 
rzemieślniczej dla fachowego kształoenia się Piękne to były 
słowa — ais słowa tylko, kiedy się mimo to odmawia środków 
do utrzymania instytucyi, w którójby mieli młodzi przemysło­
wcy nasi punkt oparcia i swoje ognisko na obczyźnie. Stara 
to prawda: gdzie wiele przygotowań, tam nic z dyalogu. Dla 
drobnój ofiary grosza piękne zamiary pierzehnęły!

Przyp. Red. Dzień. Pozn.
— * Gazeta Warszawska donosi o powodach śmierci 

Michała GILzczyńskiego, co następuje : Z ustaniem Gazety Kie- 
leokiój w lipcu r. z. wysohło dla Gliszczyńskiego jedyne jakie 
miał, źródło zarobkowania na życie. W oczekiwaniu wskrzesze­
nia tego pisma żył z resztek oszczędności i ze sprzedaży naj­
niezbędniejszych przedmiotów, naprzód skromnemi obiady, 
potem półobiadami, nakonieo chlebem i wodą. Pomocy od ni- 
kogoani zbiorowój aniosobistój przyjmować nie chciał, i dopiero na 
kilka dni przed zgonem zdołanogo’w szpitalu miejscowym namówić 
do posiłku, podawanego z miłosierdzia. Lecz wycieńczony or­
ganizm już się nie dał naprawić, i śmierć złamała tę wytrwałość, 
godną zaiste nieskąpój pochwały w czasach zbytniego oswoje­
nia z wyciąganiem ręki od ławy szkólnej. Kielczanie złożyli 
się na pogrzeb uczciwy i na spłacenie nie wielkich długów 
zmarłego z gtodu literata. Skończyła się komedya życia i kur­
tyna o wspaniałych przedsionkaoh malowanych przysłoniła wi­
downią nędz, ludzkiej. . .

— * Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 2 maja Atana­
zego wyzn ; w kalendarzu słowiańskim Witimira.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 30, zachód o godzinie 
7 minut 25.

Dnia 2 maja 1068 Bolesław Śmiały zdobywa Kijów. — 
1417 małżeństwo Władysława Jagiełły z Elżbietą Pilecką. — 
1576 ślub Stefana Batorego z Anną. — 1648 koniec bitwy i 
klęska nad Żóltemi wodami. — 1708 prymasjRadziejowski ogła­
sza bezkrólewie. — 1813 wojsko polskie opuszcza Kraków. — 
1848 bitwa pod Wrześnią.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— * Świeżo wyszło we Lwowie: Żydzi i kahały. 

Dzieło wydane w języku rosyjskim w Wilnie |w r. 1870 przez 
Brafmanna, żyda przechrzci nego; na język polski przełożone i 
przerobione przez K. W.

— Tygodnika Rolniczego warszawskiego wyszedł z dru­
ku Nr. 15 i zawiera: Nowe przedsiębiorstwo rólnicze. — O 
sztucznćm zapładnianiu jajek rybich (dokończenie.) — Rzecz o 
malwie czarnćj, przez J. Z. — Łubin jako pasza dia bydła ro­
gatego i koni, doświadczenie p. L. Wolskiego. — Doświadcze­
nia czynione z wychowem trzody chlewnej i szybkiego jej wy- 
karmiania. — Kolej, w jakiśj rośliny pastewne zasiewać należy, 
aby mieć zawsze świeżą zieloną paszę, napisał A. Śniegooki. — 
Korespondencya: z Radomskiego, przez A. W. — Kronika rół- 
nicza i przemysłowa. — Sprawozdanie handlowe. — Księga stad. 
Zapytania róluików. — W odcinku: Gawęda rolnicza. II.

PRZYBYLI 00 POZNANIA.
dnia 1 maja.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Sczaniecki 
z Boguszyna, Moszczeński Ig. z Wiatrowa, Moszezeński 
Józet z Jeziórek, Karłowski z Dobieszewa, Kucner z Pija- 
nowic, pani Chłapowska z Karczewa, Hr. Potooki Wit. z 
Królestwa Pol., Mielęcki z żoną z Nieszawy, Taczanowski Zyg. 
z Biskupic, Taczanowski Wit. z Sławoszewa, Królikowski 
z Zydowa, Wrześniewski z Franoyi, Dr. Waehtei z Go­
stynia.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Hr. Gorżeński-Ostroróg z 
Śmiełowa, Klemke z Podola, Kundler z Rybowa, panna 
Stephani z Lubeki, Waszyński z Torunia, Engel z Berlina, 
Winter z Wrocławia, Jaraczewski z Jaraczewa, Schwank z 
Berlina, Dr. Rożnowski z Królestwa Po!., Droste z Poznania, 
Appel z żoną z Berlina, panny Rachmel i Wittig z Berlina 
i Fischęr z Frauengarten.

GOSPODARSTWO, HANDEL i PRZEMYSŁ.
— * Królewsko-pruska loterya klasowa. Przy dal- 

szem ciągnieniu 4 klasy 149 królewako-pruskiój loteryi klasowśj 
padły

1 wygrana 10,000 tal. na nr. 68787.
3 wygrane po 5,000 tal. na nr. 13736, 57477 i 74)83.
6 wygranych po 2,000 tal. na nr. 3491 16503 34691 49967 

58237 i 70850.
35 wygranych po 1,000 za nr. 1149 2872 5004 9519 10142 

11184 13571 16240 16265 20275 21553 22441 24803 26593 26695 
27618 33222 33820 37385 38656 44685 48105 48707 54243 54«96 
58260 58924 58938 53969 59.34 60686 62314 65248 88168 i 
93462.

43 wygrane po 500 tal. na nr. 643 2494 4716 5637 6531 
7416 10082 10227 11713 14237 15937 17311 19040 19642 20153 
20843 22302 25608 27334 28142 28814 31477 36516 37294 39104 
39496 42565 43983 52983 58591 59070 61701 62960 63311 66926 
70590 71296 75559 83612 85760 86935 87122 i 92992.

70 wygranych po 200 tal. na nr. 594 1481 7609 7770 8776 
10979 11006 11638 13697 14182 14890 17199 21763 25394 25426
27031 26926 28048 29507 29930 34752 34762 34995 33586 36399
38380 39153 42846 44247 44724 45435 47829 51117 51585 54657
55303 56574 57772 58002 59799 60461 61263 63296 64676 66157
69254 71493 71886 73740 74448 78419 77224 77483 77971 78607
79943 79985 81478 82016 83029 83248 85082 87028 S7757 89794
9.869 91926 92252 92667 i 94949.

Wiadomości giełdowe.
Ciełda poKnsanaka, 1 maja.

Żyto: cena wypowiedzialna 63J, na wiosnę 62}, na maj 
62}, maj-czerwiec 624-62}, czerwiec-lipieo 62}, lipiec-sierpień 59, 
sierpień-wrzesień - , jesień 57.

Wyp. — ctr.
Okowita: cena wypowiedzialna 21^, na maj 22A, czer­

wiąc 225/„-22}, lipiec 22^, »ierpień 22|, wrzesień 22}, paź­
dziernik 21}.

Wypowiedziano 130 000 litrów.

Ceny targowo
w mieście Poznaniu 
nia 1 maja 1874 roku.

Ceny.
Najwyż. Średnia. Najniższa.

tal. '8T. fn. tal. sgr. fn. tkl. sgr. fk
3I 25 — 3 221 6j 3i 20
3 17 6 3 16 i 3 3! 15 _
3 12 6 3 11 3 3 10 _
a 22 — 2 20 — 2 i 19 _
2 18 6 2 !8 — 2 17 6
2 16 9 2 16 — 2 15 _
2 23 — 2 21 3 2 20 —
2 20 — 2 19 2 17 6
1 22 6 1 20 — 1 19 _
2 2 — 2 21 — 2 20 _
2 19 — 2 18 — 2 17 6

— — — — — — - —
— — — — — -w. — —
— — — — — — — —
— — — — — —
— 27 6 — 26 — — 25 —
— — — — — 1 — —
— — — — — —
— — — — -r- —
— — i —
— — — —

40

35
50
45
45

PszaSiry pięknćj, saefel po 42 kil.
irednićj
pośledn, • • ' •

Żyta fijżkiego • 40 »
. średniego • • •
, pośledn.

J czmieniai wielk. • 37 •
• drobn.

Owsa ■ 25 •
Grochu do gotowań.- 46 •
Grochu na paszę
Rzepin zimowego 
Rzepiku zimowego •
Rzepiku latowego 
Tatarki
Kartofli 
Wyki
Łubinu żólt.

• niebieak.
Koniczyny czerw, cent, po 60 kilo,
Koniczyny białćj

Giełd» bydgoska, 30 kwietnia 
Pszenica; wysoko pstra i biała 83-85, pstra i jasno patia



78-82 tal., kamionka 68-75 tal.
Żyto piękne 61-63, pośledniejsze 57-60 tal.
Jęozmień: wielki 63-66, pośledniejszy 58-62, mały 58 do

62 talarów.
Gro oh: do gotowania 60-62, na paszę 55-60 tal.
Łubin: niebieski —, żółty — talarów.
Wyka: — tal.
Owies: 56—60 tal. wszystko per 1000 kilo wedle gatun­

ku i wagi efektywnój.
Okowita: 21 tal. per 100 litrów a 100 °|8.

* lląba. Berlin, 30 kwietnia. Pszenna No. 0. 11|-11 
tal., nr. 0 i 1 10j-10 tal., rżana nr. 0. 9j-| talar., nr. 0 i 1 9-8-£- 
talarów.

Giełda berlińska, 30 kwietnia.
Pszenioa: per 1000 kilo w miej. 74-92 tal. wedle ga­

tunku żądano; żółta — tal. z dworca płac.; na kwiecień —, 
kwieoień-maj 88-89|-88j, maj-Gzerwiec i czerwiec-lipiec 864-87 
talar, płacono.

Zyto: per 1000 kilo w miejsou 56-67j tal. wedle gatunku 
żądano; rosyjskie 55j-56J talar, ze statku i dworca, krajowe 
63-67 talarów z dworca płac.; na kwiecień —, kwiecień-maj 
i maj-czerwiec 59-58^-i, czerwiec-lipieo 59|-|-|, lipiec-sierpień 
574-58 tal. płacono.

Jęozmień per 1000 kilo w miejsou 53—76 talarów 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 53-67 tal. wedle gatunku 
żąd.; szląski i czeski 64-66j, galicyjski —, pomorski 64-66j, 
wsohodnio i zaohodnio-pruski 57-64 tal. z dworca plao.; na 
kwieć. —, kwiec.-maj 63J-J, maj-czerwiec 61J-62J, czerwiec-li­

pieo 614 tal. pł.
Grooh per 1000 kilo do gotowania 64—68 tal., na pa­

szę 68—63 talarów.
Rzep per 1000 kilo — tal.
Rzepik per 1000 kilo — tal.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejsou 17£ tal. plac.; 

na kwiecień —, kwieeień-maj 17^-jj, maj-czerwiec 18-174, czer­
wiec-lipieo 184-4 tal. plao.

Olej lniany per 100 kilo w miejsou 23| tal.
Olój skalny per 100 kilo w miejsou 9| ul.
Okowita per 100 kilo & I00°/O™10,000!l/|) w miejsou 

bez beczki 21 tal. 28 sgr. płacono; na kwieć. —, kwiecień-maj 
i maj-czerwiec 22 tal. 4-8 sbr., czerwiec-lipieo 22 tal. 16-18 sbr., 
lipiec-sierpień 22 tal. 29-26-28 sbr. płacono.

Giełda wrocławska, 30 kwietnia.
Żyto: per 1000 kilo spok.; na kwieoień i kwiecień-maj 

614-4 płac, i żądano, maj-czerwieo 61|, ezerwieo-lipieo 62|-|, 
lipieo-sierp. 59|, wrzesień-paźdz. — tal. plao.

Pszenioa: per 1000 kil. 90 żąd.
Jęozmień: per 1000 kilo 71 tal. żąd.
Owies: per 1000 kilo na kwiecień 594, maj-czerwiec —, 

wrz.-paźd. — tal. żąd.
Rzep per 10G0 kilo 82 tal. żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzeo-kwieoień — 

tal. żąd. — tal. płac.
Olój rzepiowy per 100 kilo w miejsou 18| tal. żądano; 

na kwiecień, kwiecień-maj i maj-czerwiec 18 plao. i żąd., wrze- 
sień-październik 19| Ul. żąd. 19| tal. plac.

Okowita za 100 litrów nieco stalój; w miejscu 22| tal.

żąd. 22 tal. płac., na kwiecień, kwiecień-maj i maj-czerwiec 22|, 
czerwiec-lipiecj 22|, lipiec-sierpień 23-22)4 pł., sierpień-wrzesień 
23^- tal. płac, i żąd.

W tal., sgr. i fen. per 100 kilo

Na targu piękny średni pośl. towar

Ul. sr. fn. Ul. sr. fn. Ul. sr. fn.
& Pszenioa biała 9 7 6 8 28 _ 8 10 —

•3-3 „ żółta 9 2 6 8 28 — 8 10 —
0 . Żyto .... 7 4 — 6 20 — 6 6 —

S' Jęczmień . . 7 7 6 6 27 6 6 12 6
ond Owies . . . 6 7 — 6 _ — 5 22 8

Grooh . . . 6 12 6 6 2 6 5 22 —
ö’S1 IRzep .... 8 — — 7 20 — 6 15 —

a Rzepik zimowy 7 15 — 6 25 — 8 10 —
Rzepik latowy 7 15 -w 6 25 — 8 10 —

Kursa telegraficzne.
SZCZECIN,

Stan powietrza:
1 maja 1874.

Pszenioa: spok. 
na maj-czer. 864 
na czerwiec-lipiec 86 
na wrz.-paźdz. 80|

Olój rzep.: 
na maj 174 
na ozerwiec-lipiec 17f 
na jesień 18|

Okowita: stale

Żyto: cbwiejno 
na maj-czerwieo 57 
na czorwiec-lipiec 574 
na wrz.-paźd z. 55 £

ISEKLIN, 1 maja 1874. 
SUn powietrza:

Pszen. słabo 
na maj
na wrześ.-paźdź.

kura
początk.

kura
końcowy

881
81

w miejsou 22| 
na maj-czerwiec 22| 
na czerwiec-lipiec 2219/,< 
na sierp.-wrzesień 23

V
I f

Dnia 29 kwietnia zasnęła w 
Bogu, opatrzona św. Sakra­
mentami, po długich i bole­
snych cierpieniach Benigna 
z Górskich jenerałowa 
Muska w wieku lat 84. 
Znajomym i przyjaciołom do­
noszą, o tóm, prosząc dla zmarłój 
o westchnienie, w smutku po­
grążeni krewni. (2579)

Wrocław, 29 kwietnia 1874.

Antykwarnia E. Ealliera 
poszukuje kompletnego egzemplarza

Encyklopedyi
Orgelbranda,

wyd. pierwsze i większe.

JOOOOOOÓOOOOCOOC

Ostrzeżenie.

I Za spokój duszy ś. p. (2578)

Tymot. Zielińskiego

I
i

50 tomów
powieści polskich poleca księgarnia 
Edmunda Calliera za cenę zni­
żoną z 40 na

1O talaró.w
Kaidydatfilolog.

odprawi się jutro w sobotę o 8 go­
dzinie z rana nabożeństwo żałobne 
w kościele św. Marcina.

poszukiwany na wieś, któryby był w stanie 
przysposobić prymanera do egzaminu abitu- 
ryenckiego. Adres wskaże ekspedycya Dzien­
nika Poznańskiego. (2580)

Obwieszczenie.
W sprawie konkursowej cieśli Kazi­

mierza Wesołowskie«»», kupiec 
Józef Unger tu ztąd jako stały zarządz- 
ca ustanowionym został. (2581)

Środa, dnia 8 lutego 1874.
Król. Sąd powiatowy.

Komisarz konkursowy.

Panny, krawiecczyznie,
znajdą każdój chwili zajęcie u (2577)

M. ^iksińskiej,
Fryderykowska ulica 14.

wykształcone w

Zdatnych akwizytorów
Album
składający się z 37 rycin

typów ludowych
rysowanych przez

A. Orłowskiego
podczas podróży jego na wschodzie

fotografowanych przez
J. Morgensterna

w Poznaniu
jest do nabycia w księgarni i antykwami E. 
Cal llera przy Wilhelmowskiej ul. Nr. 18 

w dwóch formatach in folio po 20 til.
Victoria format 5 tal. (2419)

Nakładem Edmunda Calliera 
wyszły następujące dzieła i są do na­
bycia we wszystkich znaczniejszych 
księgarniach:

Wdowiszewski W. J.:
Kobieta w hist. sztuki.

Cena 1 tal.

Turgeniew:
„Helena“, powieść

przekład
Aleksandry Callier.

Cena 1 tal. 10 sgr.
Cieszkowski Henr.:

Notatkizmojegożycia
Cena 1 tal. 15 sgr.

Berlin, SO kwietnia.

Niemieckie papiery.

Dobrow. poż. państw. 
Prask, poż. ukonsolid.

dito dito dito 
Obligi długu państwa 
Prsm. poż. pańs. z 1855 
Listy zast. wsohodnio-

pruskie
dito
dito
dito

List .zast. pozn. (nowe) 
dito dito szląskie

dito lit. A. 
dito nowe

Zaehodnio-pruskis
dito

¡101J p. 
¡106 p. 
99 p. 
92| p. 
123¿ i.

dla
Towarzystwa ubezpie­

czeń na życie
poszukuje za wysoką prowizyą
Eugeniusz Kraehalm,

(2568) agent generalny.

ITczeft
z dobremi wiadomościami szkólnemi 
znajdzie natychmiast umieszczenie 
w moim kantorze. (2573)

Hartwig Kantorowicz
Wroniecka ul. 6.

Świeże masło stołowe
poleca (2583)

A. Duchowski.
s.O. M. Osborne & Co

Wystawa marli ¡11
Wrocław, Zwingerplatz 2. 

Ceres-Burdick, Kirby skombino- 
wane i Kirby dwukólne, żniwiar­
ki do traw i zbóż. Katalogi na ży­

czenie bezpłatnie. (2383)

Wielki myszko waty 
pies zabłąkał się <lo 
Domin. Głuchowa pod 
lłąbrówką. (2557)

dito prow. weksl.l4 
dito wekslowy ¡4

dito
dito
dito
ditto

II serya 
nowe 
ditto

Listy rent, poznańskie 
dito pruskie 
dito szląskie

88 p. 
¡98¡ p. 
103 p. 
-pl. 
94| p.
— P
- Pt
—. p-85J p.
:»«t p- 
1O1J p. 
107 p. 
95| p. 
102 p.
974 Ż. 
98J p. 
97g p.

entr. bank budowl.
«ntr. bank sto warz. 

Niemieo. bank hyp. w 
Meiningn.

Niem. bank Union. 
Stowarzysz, dyskont. 
Gotajski bank kredyt. 
Kwileokiego i Sp. bank 
Meinigski bank kredyt. 
Austryaok.zakład.kred. 
Austr.-niemieoki bank 
Wsohodnio-niem. bank.

dito dito produk. 
Poznańs. bank prowino. 
Pruski bank 
Prowinoyonal. stowarz.

dyskont. |5
Szląskie stowarz.bank.]4

60 p.
70 j). 
63J p.
71 p.

99Ï p.
79i pł. 
171 pł. 
l"7ł p.
70 ż.
1O5| p 
125ł-7-6ł 
84J p.
74J p.
20 ż.
1094 p. 
194 p.

80J pl. 
I104J p.

Akoye bankowe.

Bergsko-march. bankirgsko--------
Berliński bank (stare)
¿ .dito dito (nowe) 
Berlińs. stowarz. bank.

dito dito kasowe 
Berlińs. bank lombard
Wrooław. bank dyskom

78 ż. 
77 p. 
864 p 
84i p. 
275 p. 
31 p. 
82J p.

Poręczenie moje, dane Zy­
gmuntowi Przeluskiemu
emigrantowi z Królestwa Polskiego,

; niniejszóm cofam i za czynności 
jego odtąd nie odpowiadam.

Piotr Ryffert.
Poznań. Chwaliszewo.

poleca

W. Chwałkowski.
Poznań,

Wrocławska ulica 30.
KXXXX)O0O0OO^^

Lubownikom 
piwa poleca swą

polskiej kuchni wybornego
(2582)

restauracją
dobrze zaopatrzoną w wszelkie potrawy i napoje

L. WĘGLEWSKI.
Berlińska ulica Nr. 14.

iż zNiniejszem zawiadamiamy szanowną Publiczność, 
dniem dzisiejszym . otworzyliśmy w (2574)

Wrocławiu
interes zbożowy i komisowy

pod firmą

Jan Becker i Sp.

X
X

na

Żyto chwiejno 
w miejsou . 
na maj
na lipieo-sierp. 
na wrzes.-paźdz. 
Olój rzep, chwiej 
w miejsou . . 
na maj-czerwieo 
na wrześ.-paźdz. 
na paźd.-listop. 
Oków, stale 
w miejscu 
na maj-czerwiec 
na lipiec-sierpień 
na sierp.-wrześ.

17|
17|

19-fc

22 9

23

Owies: 
na maj 
Olój skalny 
w miejsou 
Maroh. pozn. E.B. 
Pruskie oblig. p. 
Nowe pozn. list, z, 
Pozn. rent, listy 
Kolój żel. państ. 
Lombardy . . 
Aust. losy z 1860 
Włoska renta 
Amerykany 
Austr. ako. kred. 
Pożyczka turecka 
7'|, °|0 Rutnuny 
Pol. listy likwid. 
Rosyj. banknot 
Austr. renta sre' 
Usp. stałe

kar* I kurs
początk. I końcowi

634

194
1094

1921
84?

631
100
1281

401

>0.

Od 1 października jest przy Ber­
lińskiej ulicy Nr. 18

pierwsze piętro
o 4 pokojach, kuchni 
ściami do wynajęcia.

przynależyto- 
(2546)

W cz wart. d. 2łmaja 1874
z południa o 1 godzinie 

sprzedawać będzie podpisana z powo. 
du śmierci męża i zaniechania dzie. 
rzawy drogą

Xa
X
X
X
X
X
X
X

Polecając się z wykonywaniem zleceń w mieście 
giełdzie tutejszej, zostajemy

z poważaniem

Seweryn Morgenstern. * 
Jan Becker. x

r\

Biuro:
Asnes-Str. 10.

Kąpiele Bukowina.
Alkaliczne zdrojowisko żeleziste, kąpiele bagniste

Wieś do sprzedania
z wolnej ręki pod korzystnemi warunkami lub 
wydzierżawienia od św. Jana r. b. w okolicy 
sandomierskiej w Królestwie Polskiem, w po­
wiecie opatowskim, położona na żwirowce od 
Wisły 3 mile, a od kolei budować się mają­
cej około 3 mil, od Tarnowa 8 mil. Rozle­
głość w ogóle 1530jmórg magdeburskich, z 
tych ziemi ornej I. klasy pszennej 565, łąk 
przeważnie trzy i dwukośnych 130, ziemi ży­
tniej 445, lasu po większej części dębowego 
390 — dwór nowy, budowle dobre, inwentarz 
żywy i martwy kompletny, grunta bez ża­
dnych służebności włościańskich, dochód sta­
ły 300 rs., ostateczny szacunek 40,000 rs., 
towarzystwa jest 9000. (2547)

Bliższych szczegółów udzieli Stanisław 
Nletlrowskł przy ulicy Marszałkowskiej 
Nr. 37 w Warszawie.

aukcyi publicznej

Podpisane dominium ma

1.
na sprzedaż:

w Szląsku, l3/4 mili od stacyi kolejowej Syców, 1 milę od stacyi pocztowej Międzybór, 
otworzone znowu zostaną 15 maja r. b" Kąpiele te szczycą się świetną skute­
cznością przeciw reumatyzmowi, podagrze, chorobom nerwowym, błędnicy, chorobom 
uterynowym, chronicznym wyrzutom zaskórnym. Skutecznemi szczególnie okazały się 
zaprowadzone tu od kilku dopiero lat kąpiele bagniste. Położenie kąpieli w 
małej dolinie z piękną promenadą i otoczone wielkiemi borami świerkowemi i sosno- 
wemi, jest przyjemnem i miłem. — Domy mieszkalne odnawiają się i urządzają z 

Bliższych objaśnień udziela lekarz kąpielny dr. A. Wieczorek w 
(2504)

komfortem. 
Międzyborzu i

Zarząd kąpieli.

Kun papierów na giełdach berlińskiej I poznanskléj.

B zesko-grajewska
alicyjska Karola Lud. 

Halls.-żóraw.-gubeńsk. 
Koléj Rudolfa 
Warchijsko-poznańska 
Grórnosźląs. kol. lit.A.C

dito lit.B.

Akeye przemysłowe.

Berliński kantor drzew. 4 931 p
Stowarzysz, immol. 4 88| p.
Dortmund Union (stare) 5 564 p.
Huty Hoerder 5 98 p.
dito Laura Ô 162 p.
dito Lauchhammer 6 67 p.
dito Marienhiitte 5 72 p.
dito Massener 4 60 p.
dito Redenhiitte 5 37 p.

Berln. Passage. 6 344 p.

Akoye zakładowe i obligaoye kolei
Zelaznyoh.

Bergsko-marchijska 4 944-4 P-
Berlińsko-zgorzelicka 4 89 p.

dito szczecińska 4 1564 p.

Wsonodniopruska kol 
południowa

Kol. po praw. brz. Odry 
Rumuńska kolśj 
Rosyjska kolój państ. 
Starogardzko-poznań.
W arazi wsko-bydg.
W arszawsko-wiedeńsk. 
Berlińsko-póln. z pr, 
Halls.-żur.-gub. z pr. 
Marohijsko-pozn. z pr. p.

5 35 p. 1
5 1094-4-4 P- 1
5 364 Ph
4 69. p.
4 44 p.

166| p
4 146| p. ,
5 I884-9 pł.
5 IO84 p.
5 814-24 p.
4
4 454 p.
5 123| p.
5 434 p.
5 10i| p.
44 1024 p.
4 —

. 0 804 p.
>. 5 41 p.
>.5 584 p.
). 5 (744 p.

Zagraniczne papiery.
Austr. renta sreb. 

dito 
dito

papie 
losy i

5 ¡95¡ p.
8 - i.

Moneta w złooie, srebrze I papieraoh.

Szt.
1

dito lombardowe

5. llł p.
5. 154 p.
1- HłP- 
------- żąd.
- pł.
904 P- 
93A Pł-i
— P- 
4
6

PoBnan, 1 maja.

Listy rentowe i zastawne.

er.
osy z 1854. 

dito losy z 1858 
dito losy z 1860 
dito losy z 1864 

Rosyj. poż. prom. 1864 
dito dito 1866 

Rosyjsk.pols. obligaoye 
skarbowe

Pola, listy zast. III em. 
dito nowe 
dito likwidaoyjn.

Ameryk, pożycz. 1881 
Ameryk, pożycz. 1882 

dito nowa

Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zaitowne 
Listy rentowe pozn. 
Prowinc. obligaoys 
Powiatowe obligacye 
Powiatowe obligaoye 
Obligaoye miejskie

dito dito 
Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rent.

974 ż. 
944 I- 
97| ż 
lOH ż. 
Wij p. 
974 ż. 
944 i. 
101 ż.
— P-
— i.

Akeye bankowe.

Beri, stowarz. bank, 
dito dysk, komand.

184 ż.
■ 166 ż.

holenderskiej, 
eidcrstâdskiéjî 
allgâuckiéj i ’ 
Shorthorn« 
skiej rasy.

Prócz tego są do sprzedania z wol- 
nój ręki: (24l3)

1. 10—12 sztuk 6—10 miesięcznych
jałowic,

2. 6 sztuk młodych WÓłlióu 
cugowych.

3. 5 sztuk prośnych macior, kier­
noz rasy Yorkshire.

4. 200 sztuk do chowu wybranych 
owiec merynosów da­
jących czesankę.

około 60 sztuk 4—5 miesięcy ma­
jących jagniąt maciorek 

około 50 sztuk 4—5 miesięcy ma-
cych jagniąt skopów 

około 50 sztuk młodych tryków
„ 90 „ skopów tucznych

Trzoda owcza, pierwotnie rasy ele- 
ktoralnój, hodowaną była od r. 1861 
z trykami Rambouillet z owczarni za 
rodowéj w Czajczach i powyższe 20( 
maciorek zdatneby były bardzo do' 
założenia owczarni zarodowój.

Programy przesyłają się na życzenie
Mittel - Schreibersdorf poi 

Lauban w Szlązku, 18 kwietn. 1874

45 szt. krów
5 „ jałowic 
4 „ buhajów

35 sztuk maciorek do 
chowu zdatnych, Ram- 
bouilletów pełnej krwi. 
120 sztuk maciorek do 
chowu zdatnych, Ram- 
houilletów pół i trzy 
czwarte krwi.
43 sztuk maciorek do 
chowu zdatnych krzyżo­
wanych z pomorską rasą 
wiejską i trykami Lin- 
colushire.

4. 10 Sótuk jagniąt mació 
rek rasy ostatniej. 
Kiernozy Yorkshire i Lin-

colnshire są znowu na 
sprzedaż. (2414)

Dom. Czajcze
pod Wysoką

per Białośliwie 16 kwietnia 1874.

2.

3. 5
Agnieszka Ritthausen
Agronom ,bezż?n.ny * wol"!_ od wojskowości, przez kil
kanaście lat większemi majątkami samodziel' 
nie zarządzający, w dobre świadectwa i re- 
komendacye zaopatrzony — obecnie w miej­
scu — poszukuje od Św. Jana rb. odpowie­
dniej posady. Adr. wkaże Administracji 
Dziennika Pozn. pod lir. 1199. (119!]

hządzca niogący być-dobrze ?.o,ei„ _ eony, poszukuje od 1 lipa
r. b. samodzielnego zarządu dóbr większych' 
Łaskawe oferty przyjmuje pod adresem A
B. O. post. rest. Stare Bojanowo

 (2509)
ImTł OTD żonaty, prakt. i teorety-

Ritthansen.
Na zbliżający się czas (2407)

prania owiec
polecam się do wykonywania i reparacyi

przyrzekając tanie ceny i dobrą robotę

Roman Leporowski,
Poznań, św. Wojciech Nr. 40.

Wrooł. bank dysk.
dito dito wekslowy 

Kwileoki, Potocki i Sp. 
Meiningski bank kred. 
Niemieo. bank hipot. w

Meining.
Wsehod.-niem. bank 

dito produk.
Austr. zakład kredyt. 
Pozn. bank prowino.
Szląskie stowarz. bank.]4

Papiery pruskie.

Praska poż. ukonsolid.
dito dito. 

Dobrowol. poż. państ. 
Prem. poż. państ. 1855 
Obligi długu państwa.

Żelazne koleje.

Berl.-zgorz. ako. z. 
dito póln. pr. p

Bergsko-marohij. ako. z 
Halsko-żóraw.-gub. ak.z 

dito z praw, pierw. 
Marchijsko-pozn. ako. z. 
Dolno-szl.-maroh. ako. z. 
Góruoszl. lit. A i C. ak. z.

dito lit. B. ako. z. 
Wsch. pras. poi. ako. z. 
Kolój po pr.. brz. Odry 

akeye zak.
Starogardzko-pozn. ak.z 
Brześć.-grajew. ako. z. 
Galio, kol. K. Lud. ak. z.

Oiwkiem i Nakładem drukarni J. L Kraszewskiego (Dr. W. Łebińeki) w Poznaniu.

cznie wykształcony po- 
szukuje od św. Jana posady. Łaskawe oferty 
przyjmuje pod adresem: Hf. A. A. poste 
restante Gniezno. (2575)

(2430)

te

Poszukuje miejsca

kasy er lg6.
na wieś, dobrze obeznany iz prowadzenie» gjg 
książek, korespondencyą itd. z zaszczytne« S2
rekomendacyami i świadectwami, zaraz 
od św. Jana. Nadesłać prosi listy pod W »
H7. S. do eksp. Dziennika Poznańskie

o Ar. 8130.
Dom. Czerwonawieś 

Krzywiniem poszukuje na św.11 
Jan kucharza zdatnego. Zgło­
szenia mają nastąpić w listach fr- 
z załączeniem świadectw. (2576)

Koléj Rudolfa ako. z.
Aust. franc, kol. pńst. ak. 
dito półn.-zachód, ak. z. 
dito poł.-państ (Lomb.)

akeye zak.
Rumuńska kol. ako. z. 
Rosyj. kol. państ. ak. z. 
' Warszawsko-bydg. ak. z. 
Warszawsko-wied.ak. z.

— ż. 
190 p.
— P-

80 p. 
424 p. 
— P-

- P- 
82 ż.

Zagraniozne papiery.

Amer. poż, 1882 
dito 1885

Włoska renta 
dito akoye tytun. 
dito obligaoye tyt.

Austr. noty bank, 
dito renta papierowa

Austr. renta srebrna 
Pols. lik. listy 
Ros. listy zast. na grn 
Ros.-amer.-poż. z 1870

dito 1871
Ros. noty bank.

100 p. 
— £. 
62 p.

ż.
- P-
90
62
66|
674
89

Akeye przemysłowe.

Centr. bank bud. Berlin. 
Berlin, kantor drzewa. 
Huta Hoerder 
Stowarzysz, immobil. 
Huty Lauohhammer
dito Laura 
dito Marienhiitte

Pozn. bro. (Feldsohloss) 
dito bank budowl.

Huty Redenhiitte

60
90

5

84 p.
— pł. 
164 ż.
— P-
— ż 
— P‘
— P-

OZ'
»i

lnu

te
0
lié
M

n.
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